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Wspaniały rozwój gospodarki narodowej ZSRR
Plan na 1948 r. wykonany z nadwyżką
Dalszy wzrost stopy życiowej ludności

MOSKWA (PAP). — Centralny Urząd Statystyczny przy Radzie Mini­
strów ZSRR opublikował oficjalne dane o wynikach wykonania państwo­
wego planu odbudowy i rozwoju gospodarstwa narodowego w ZSRR za 
1948 r. Dane wykazują rozwój przemysłu, gospodarki rolnej, transportu, 
budownictwa, wymiany towarowej oraz podwyższenie materialne i kul­
turalne poziomu życia narodu w

Plan produkcji przemysłowej na 
rok ub. został wykonany w 106 proc. 
Produkcja przemysłowa ZSRR pod­
niosła się w porównaniu z 1947 r. o 
27 proc, i przekroczyła przedwojen­
ny poziom z 1940 r. o 18 proc.

Produkcja rolna ZSRR osiągnęła

1948 roku.

niezwykle wysoki poziom. Zbiory 
zbóż na terenie ZSRR przyniosły 
przeszło 7 miliardów pudów ziarna 
i osiągnęły poziom przedwojenny. 
Obszar zasiewów w 1948 r. zwiększył 
się w porównaniu z r.ub. o 13,8 mi­
lionów ha.

Rozejm między Izraelem a Libanem?
Pomyślne zakończenie rozmów na wyspie Rodos

niów żydowskich z Cypru do Haify. 
Dla przetransportowania wszystkich 
więźniów trzeba będzie 10 — 14 dni.

Na stepowych terenach europej­
skiej części ZSRR przeprowadzono za 
siew ochronnych pasm leśnych na po 
wierzchni 199 tysięcy ha, oraz przy­
gotowano glebę dla zasiewów pasm 
leśnych na 1949 r. na przestrzeni 270 
tys. ha .

W ciągu pierwszych trzech lat pię­
ciolatki (1946, 1947, 1948) odbudowa­
no, wybudowano i oddano do użytku 
około 4.000 państwowych przedsię­
biorstw przemysłowych, oraz 51 mi 
lionów m kw. przestrzeni mieszkal­
nej. Na wsi wybudowano i 
wano w tym okresie ponad 
domów mieszkalnych.

W wyniku obniżki cen 
nych na artykuły spożywcze i prze 
myślowe zdolność nabywcza rubla 
zwiększyła się dwukrotnie. W związ 
ku z tym i w związku ze wzrostem 
zarobków, płace realne robotników 
i pracowników wzrosły w 1948 r. 
w porównaniu z 1947 r. przeszło 
dwukrotnie.

odbudo-
1.600.000

detalicz-

Ro-

LONDYN, (PAP). — Agencja Reu’ 
tera podaje nie potwierdzoną wiado 
mość, że w Haifie podpisany został 
w czwartek rozejm między Izraelem 
a Libanem. Układ o rozejmie ma 
jeszcze ratyfikowany przez rządy 
państw.

W rokowaniach na wyspie
dos, delegaci Egiptu i Izraela doszli 
do zasadniczego porozumienia w 
sprawie warunków zawieszenia bro 
ni. Obecnie zajmowane pozycje w 
Palestynie mają ulec tylko niezna­
cznej zmianie. Obie strony oświad­
czyły mediatorowi ONZ, że osiąg­
nięte porozumienie będzie -miało 
charakter czysto wojskowy, nie 
przesądzając sprawy warunków o- 
statecznego pokoju.
Ż Genewy udała się drogą lotni­

czą do Jerozolimy trzyosobowa ko­
misja rozjemcza, która z polecenia 
Zgromadzenia Generalnego ONZ ma 
pomóc Żydom i Arabom w osiągnię­
ciu porozumienia w sprawie przysz­
łości Palestyny. W skład komisji wcho 
dzą przedstawiciele Francji, Turcji i 
St. Zjednoczonych.

LONDYN, (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Famagusty, że — zgod­
nie z zapowiedzią Bevina — w pią­
tek rozpocząć się ma ransport więź-

Wojska ludowe o 25 km. od Nankinu
Rząd Kuomintangu prosi o zawieszenie broni

LONDYN, (PAP). — Agencja Reu­
tera donosi z Nankinu, że Rada Po­
lityczna Kuomintangu zatwierdziła 
jednomyślnie decyzję rządu Sun Fo 
zwrócenia się do Mao-Tse-Tunga z 
prośbą o zaprzestanie ognia i rozpo­
częcie. rokowań pokojowych.

Tymczasem oddziały Glińskiej ar­
mii ludowej pod dowództwem gen. 
Czen-Yi przekroczyły rzekę Huai na 
północ od Nankinu. Bardziej na za­
chód trzy kolumny wojsk ludowych 
posuwają się w kierunku linii kole­
jowej Pekin — Hankou.5 innych ko­
lumn wojsk ludowych maszeruje na 
południe. aby przeciąć Jang Tse 
Kiang miedzy Nankinem a Hankou.

HONG KONG (TEIEPRESS). — 
Z Nankinu donoszą, że odziały kuo 
mintangowskie, które miały bronić 
Nankinu, opuściły -swe stanowiska 
na północnym brzegu rzeki Yang- 
Tse, aby utworzyć nową „linię o- 
bronną“ na samych przedmieściach

stoiicy Czang Kai Szeka. Stwier­
dzono, że dobrze wyposażony i zor 
ganizowany oddział Armii Ludo­
wej operuje O 25 KM NA PÓŁ­
NOC OD NANKINU.

Sprawozdanie Centralnego Urzędu 
Statystycznego podaje następnie dane 
o zwiększeniu liczby robotników i 
pracowników, o wzroście wydajności 
pracy, o dalszym rozwoju budownic 
twa, instytucji kulturalnych, lecz­
nic i instytucji użyteczności publicz­
nej.

Tak więc w wyniku potężnego 
współzawodnictwa socjalistycznego 
o terminowe wykonanie powojen­
nego planu pięcioletniego — pań­
stwowy plan na 1948 r. został prze 
kroczony i nastąpił dalszy rozkwit 
gospodarki narodowej, dalszy 
wzrost stopy życiowej oraz pozio­
mu kulturalnego 
kiego.
MOSKWA, (PAP), 

radziecka poświęca 
ne wynikom państwowego planu od 
budowy i rozwoju gospodarki naro­
dowej ZSRR za 1948 r.

Dziennik „PRAWDA“ w artykule 
wstępnym pisze:

„Zwycięstwo socjalizmu stworzyło 
wszystkie warunki potrzebne dla szyb 
kiego rozwoju sił produkcyjnych kra 
ju radzieckiego. Gigantyczna praca 
organizatorska partii Lenina—Stalina, 
potężny zapał mas, ich płomienny pa 
triotyzm, ich jedność moralno-polity- 
czna są źródłem nieprzerwanego roz­
woju socjalistycznej ekonomiki i po­
prawy sytuacji materialnej mas pra­
cujących. W świetnych wynikach 1948 
roku wyraża się rosnąca moc pań­
stwa socjalistycznego — twierdzy po 
koju i demokracji w świecie“.

narodu radziec-

— Cała prasa 
artykuły wstęp-
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W rocznicę śmierci
1924 - 1949

CENA 5 ZŁ*.

Lenina

Im. minęło 25 lał od śmierci Włodzimierza Lenina, genialnego teoretyka 
drogowskazem 

budujących
21 .

i wielkiego realizatora idei, socjalizmu. Idee Lenina stał < si . . .
dla narodów Związku Radzieckiego, dla wszystkich narodów l j 
socjalizm i dla setek milionów pracujących walczących na całym śmiecie 

o lepszą dolę i wolność.

ALEKSANDER ZAWADZKI WICEPREMIEREM
Wladyslaw Wolski-ministrem Administracji Publicznej
Zarządzenie Prezydenta Rzplitej

W związku ze scaleniem administracji państwowej na obszarze ca­
łego kraju — Prezydent Rzeczypospolitej, przychylając się do prośby 
wicepremiera i ministra Ziem Odzyskanych ob. Władysława Gomuł­
ki, zwolnił go z zajmowanych stano wisk.

Handel z Europą Wsch. - życiową koniecznością
dla gospodarki Europy Zach.
Znamienny głos brytyjski przeciw ograniczeniom w wymianie towarów

LONDYN (obsł. wł.) Omawiając problem restrykcji, ograniczających eks­
port materiałów „o znaczeniu wojen nym“ do krajów Europy Wschodniej, 
„Financial Times" stwierdza, że ograniczenia le w znacznym stopniu krę­
powały stosunki handlowe W. Brytanii z tymi krajami w ciągu ubiegłego 
roku.

r
Na wniosek Prezesa Rady Ministrów 

Cyrankiewicza PREZYDENT RZECZY 
POSPOLITEJ MIANOWAŁ WICEPRE 
MIEREM OB. ALEKSANDRA ZA­
WADZKIEGO, zaś MINISTREM AD­
MINISTRACJI PUBLICZNNEJ — OB. 
WŁADYSŁAWA WOLSKIEGO.

Dotychczasowy minister Administra 
cji Publicznej ob. E. Osóbka-Moraw- 
ski zrezygnował z zajmowanego stano­
wiska.

Dziennik notuje zwrot w stanowi­
sku rządu brytyjskiego, który nie za­
mierza podobno trzymać się nadal 
zbyt sztywno dotychczasowej linii. 
Między innymi, rząd brytyjski miał 
zmienić swe nastawienie wobec eks­
portu gumy, która figurowała również 
na liście „materiałów wojennych“.

Pismo argumentuje, że eksport tych 
towarów do Europy Wschodniej nie 
powinien podlegać zbyt daleko idą­
cym ograniczeniom, gdyż W. Brytania 
otrzymuje również z tych krajów ar­
tykuły, „które są uważane za poten- 

. cjalnie użyteczne dla celów wojen­
nych“.

„Financial Times" podkreśla, że o 
ile kraje Europy Zachodniej nie roz­
szerzą w znacznym stopniu wymiany 
towarowej ze Wschodem, to wszelkie 
nadzieje na osiągnięcie przez nie sa­
mowystarczalności gospodarczej do ro 
ku 1952, ti. do zakończenia działalno­
ści planu Marshalla“, okażą się płon­
ne.

Wypowie# min. Wilsona
LONDYN (obsł. w.'.). Na posiedze­

niu klubu poselskiego Labour Party, 
które odbyło się w środę 19 bm., mini­
ster handlu — Wilsor przedstawił o- 
gólny obraz wymiany towarowej W. 
Brytanii z krajami Europy Wschod­
niej,

Zapowiedź wizyty
oficerów USA w Madrycie

PARYŻ (obsł. wł.). Praśa paryska 
donosi o mającym nastąpić przybyciu 
do Madrytu w dniu 26 bm. grupy wyż­
szych oficerów amerykańskich z Lon­
dynu.

Do grupy tej mają się przyłączyć at­
tache lotniczy USA w Moskwie oraz 
przedstawiciel ambasady USA w Lon­
dynie Wojskowi amerykańscy mają 
nawiązać kontakty z władzami wojsko 
wy mi reżimu frankistowskiego oraz 
mają być przyjęci przez Franco.

NIEBAWEM
nowa powieść

Wilson wyraził zadowolenie z zawar 
cia traktatu z Polską, oraz zaznaczył, 
że rozwój stosunków handlowych ra- 
dziecko-brytyjskich jest „pomyślniej­
szy, niż ogólnie oczekiwano, mimo, iż 
prowadzone obecnie rokowania w 
sprawie nowego układu handlowego z 
ZSRR natrafiły na pewne trudności".

Jak dowiaduje się PAP — ob. Wła­
dysław Gomułka obejmie stanowisko 
wiceprezesa Naczelnej Izby Kontroli 
Państwa.

Wicepremier
Aleksander Zawadzi

Aleksander Zawadzki, urodził się 
1899 r. w rodzinie górniczej.

W i
Jako I

13-letni chłopiec musiał porzucić nau­
kę i pracować na siebie i na rodzinę.

W 1921 r. pracuje w kopalni „Pa­
ryż" w Zagł. Dąbrowskim. Jednocześ­
nie rozpoczyna, działalność polityczną 
i staje w szeregach młodzieży komu­
nistycznej.

Jedenaście lat przesiedział Aleksan­
der Zawadzki w więzieniach polskiej 
reakcji. W 1936 r. zostaje skazany na 
15 lat więzienia. Więzienie stało się 
dla niego uniwersytetem marksizmu, 
szkolą walki.

Wojna rzuciła Aleksandra Zawadz­
kiego nad Wołgę. Bierze udział w o- 
bronie Stalingradu, staje się jednym 
z organizatorów powstającego w 
ZSRR Wojska Polskiego i dzięki swej 
wiedzy politycznej i wojskowej zosta­
je zastępcą dowódcy korpusu. Później 
już na terenie kraju zostaje miano­
wany zastępcą Naczelnego Dowódcy.

Gdy w r. 1945 armia dociera do Za-

AngieIska prasa nie tai kompromitacji 
prawicowych przywódców bryfyjskich Związków Zaw. 
Polski ruch zawodowy przeciwstawia sią próbom rozbicia ŚFZZ

LONDYN (obsł. wł.). Reakcyjna prasa brytyjska — = labourzystowskim 
dziennikiem „Daily Herald“ na czele — głosi triumfalnie, że Światowa Fe­
deracja Zw. Zaw. „przestała istnieć“. Od tych zapewnień do istotnej pew­
ności siebie i szczerego zadowolenia, wolnego od obaw, jest jednak b. da­
leko.

Korespondent mieszczańsko - libe­
ralnego „Manchester Guardian.“ jest 
szczerszy od pozostałej prasy reakcyj­
nej i otwarcie krytykuje „niezręczną 
i pozbawioną wyobraźni taktykę 
TUC“ (bryt. zw. zaw.). Pismo obawia 
się, że „rozsądne stanowisko“ większo 
ści Biura Wykonawczego SFZZ przy­
czyni się do pozostania w Federacji 
olbrzymiej większości jej członków.

Taktyka TUC „naraziła go na za­
rzut przekraczania kompetencji oraz 
bezprawnego postępowania. Deakino- 
wi można w istocie zarzucić, że nie 
miał prawa żądać aby 7-miu ludzi de­
cydowało o przyszłych losach 70-mi- 
lionowej organizacji“. Ponadto „Man­
chester Guardian“ z ubolewaniem pod 
kreślą, że „komuniści mogą utrzymać 
Światową Federację jako prawdziwe 
centrum międzynarodowe zorganizo­
wanej klasy robotniczej. Zachowują 
oni w posiadaniu sarną organizację, 
jej nazwę i siedzibę paryską".

Z drugiej strony — podkreśla „Man 
chester Guardian“ — utworzenie kon­
kurencyjnej międzynarodówki zawo­
dowej byłoby obecnie zbyt trudne.

„Times“ wylewając krokodyle łzy 
nad „zawiedzionymi (przez kogo?) na­
dziejami organizacji robotniczych“ 
przyznaje, że powstała obecnie sytua­
cja „przynosi pewne trudności demo­
kratycznemu ruchowi związkowemu“ 
(demokratycznemu w sensie „Time- 
sa") i wini za to taktykę TUG.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Reuter w ogóle nie podał ani jednego 
głosu prasy brytyjskiej na temat wy­
darzeń w ŚFZZ, uważając je widocz­
nie za zbyt minorowe.
Oświadczenie przewodniczącego 
KCZZ Ochaba

Przewodniczący KCZZ poseł Ochab 
udzielił przedstawicielowi PAP wy­
wiadu, w którym omówił najważniej­
sze zadania ŚFZZ i stanowisko pol­
skiego ruchu zawodowego w związ­
ku z próbami rozbicia jedności Fede­
racji.

Nie ulega wątpliwości — oświad­
cza przewodniczący KCZZ — że pró­
by rozbicia jedności światowego ru­
chu zawodowego, podjęte przez agen 
tów burżuazji z kierownictwa anglo 
saskich zw. zaw., są inspirowane 
przez monopolistów amerykańskich. 
Rozbijacze jedności międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, pragną osła­
bić ŚFZZ. aby utrudnić realizację ak­
tualnych, doniosłych zadań walczące­
go proletariatu.

Najważniejsze zadania SFZZ w 
chwili obecnej — to:

po pierwsze: walka w obronie chle 
ba i pracy milionów robotników w 
krajach kapitalistycznych i kolonial­
nych, zagrożonych przez politykę oli­
garchii finansowej,

po drugie: walka w obronie demokra 
tycznych praw ludu, zwłaszcza praw

koalicji, strajku, swobodnej działal­
ności związkowej, praw — zagrożo­
nych przez reakcyjną politykę rzą­
dów imperialistycznych;

po trzecie: walka o skupienie wszy 
stkich sił postępowych, a zwłasz­
cza sił proletariatu w obronie po­
koju świata, niepodległości naro­
dów, w obronie ludzkości przed no 
wą rzezią wojenną, do której dążą 
zbrodniarze imperialistyczni, wzboga 
ceni na krwi i łzach milionów nie­
winnych ofiar.

Polski ruch zawodowy żywi 
niewzruszone przekonanie, że ŚFZZ 
wyjdzie zwycięsko z obecnej pró­
by ogniowej, że stanie się jeszcze 
bardziej zwarta, jeszcze silniejsza, 
niż dotąd — kończy pos. Ochab.

głębia, Aleksander Zawadzki zostaje' 
pełnomocnikiem Rządu na te ziemie, 
na Śląsku organizuje władze ludową, 
zostaje mianowany wojewodą śląsko- 
dąbrowski nt

Wicepremier Aleksander Zawadzki.

Przed Kongresem Zjednoczeniowym 
partii robotniczych KC PPR odwołu­
je go ze stanowiska wojewody i po­
wierza pracę partyjną. Na Kongresie

zostaje wybrany jako sekretarz KC I 
członek Biura Politycznego KC PZPR.

Minister

Władysław Wolski urodził się w 
Warszawie w 1901 r. Pochodzi z rodzi­
ny robotniczej. Od 13 roku życia za­
czyna zarobkować, ucząc się jedno­
cześnie na kursach wieczorowych. Od 
1916 r. jest członkiem SDKPiL, od 
1918 r -- członkiem i aktywistą KPP. 
W 1922 r. zoslaie aresztowany za dzia 
łnlncść komunistyczną i po skazują­
cym wyroku — 4 
więzieniu

Pierwszy okres 
ZSRR. V/ 1943 r. 
kraju i działa w ruchu partyzanckim. 
Po wyzwoleniu organizuje w Lublinie 
Państwowy Urząd Repatriacyjny. Ja­
ko generalny pełnomocnik rządu or­
ganizuje akcję powrotu Polaków do 
kraju. Równocześnie przeprowadza e- 
wakuację Niemców z. terytorium Pol­
ski.

Po odzyskaniu Ziem Zachodnich zo- 
stajc podsekretarzem stanu w Min. 
Administracji Publicznej i obejmuje 
kierownictwo nad akcją osiedleńczą 
oraz zagospodarowaniem Ziem Odzy­
skanych. Bierze udział w organizacji 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych.

Ostatnio pełnił funkcję podsekreta­
rza stanu w Min. Administracji Pu­
blicznej. Jest

lata przebywa w

wojny spędza w 
przedostaje się do

członkiem KC PZPR.

Widmo kryzysu gospodarczego w USA
Wysokie zarobki robotnikóir
Sztuczna koniunktura prowadzi

PARYŻ (PAP) Paryski dziennik 
„Liberation“ zamieszcza obszerny ar 
tykuł pt. „Widmo kryzysu postra­
chem Amerykanów ‘.

Pismo podkreśla, że obecna ko­
niunktura — słynna „prosperity“ 
amerykańska — opiera się niemal 
wyłącznie na gospodarce wojennej. 
Zdaniem „Liberation“, 
trzymywanie koniunktury 
rząd prowadzi w prostej linii 
katastrofy.
Trusty kapitalistyczne czerpią

sztuczne u- 
przez 

do

ze

są legendą
do katastrofy

Do utworzenia Trizonii
»jest jeszcze bardzo daleko«
Lovett o nieporozumieniach wśród państw zachodnich

WASZYNGTON (obsł. wł.). B. podse 
kretarz Stanu Lovett przyznał na kon 
ferencji prasowej, że trzy zachodnie 
mocarstwa okupacyjne nie mogą osią­
gnąć porozumienia w sprawie sfuzjo-

CZY JESTES DOWCIPNY?
Już wkóice 
nasz nowy 

konkurs rysunkowy

okupacyjnych w

stworzonej przez rząd koniunktury 
wielkie zyski, które wzrosły od 1946 
roku od 22,7 proc, do 300 proc. Zy­
ski szeregu wielkich firm amerykań 
skich, które wynosiły w roku 1946 
12.800 milionów dolarów, sięgały w 
1947 roku 18.400 milionów dolarów, 
a w roku 1948 — 35.600 milionów 
dolarów. Mniejsze przedsiębiorstwa 
są pochłaniane przez większe. Sytu­
acja zmierza do tego, że wkrótce ca 
ła gospodarka Stanów Zjednoczo­
nych znajdzie się w rękach czterech 
czy pięciu potężnych trustów.

Wielkie zyski kapitalistów amery­
kańskich zostały osiągnięte kosztem 
ludu amerykańskiego, którego oszczęd 
ności stopniały.

W 1949 roku blisko 2 3 Amery­
kanów będzie musialo ubiegać się 
o pożyczki, by móc związać koniec 
z końcem. Wysokie zarobki robot­
ników amerykańskich — podkreśla 
autor artykułu — są legendą. „Li­
beration“ wyraża opinię, żc kry­
zys, który ze względów wyborczych 
był ze wszystkich sił hamowany, 
przejawi sie w ciągu bieżącego ro 
ku i dotknie wszystkie działy go­
spodarki.
Dziennik konkluduje: „Kryzys gos 

pcdarczy grozi w chwili, gdy więk­
szość Amerykanów wyczerpała swo-

nowania ich stref 
Niemczech.

Lovett oświadczył 
utworzenia Trizonii 
dzo daleko“.

Mimo iż określił 
dzone“ wiadomości, 
rokowania w tej sprawie utknęły na 
martwym punkcie, Lovett wyraził 
wątpliwości, czy obecne nieporozu­
mienia będą mogły być rozstrzygnię­
te przez wojskowe zarządy okupącyj j je oszczędności — w momencie, gdy 
ne i zapowiedział przeniesienie dvsku-j możliwości samoobrony gospodarki 

'sji na szczebel rządowy. tą najmniejsze".

dowyraźnie, że
„jest jeszcze bar

on jako „przesa- 
slwierdzające, że

Życie Olsztyńskie



Ne istnieje neutralna postawa pisarza Cztery punkty polityki zagranicznej USA

Literatura polska na nowym etapie Orędzie prezydenta Trumana

Przemówienie wicemin. Sokorskiego
na zjeździe Zw. Zaw. Literatów w Szczecinie

Wfi bm. rozpoczął się w' Szczecinie 4-dniowy krajowy zjazd delegatów 
Zw. Zaw. Literatów z udziałem reprezentantów literatury zagranicznej.

Przybyłych powitał prezes Z w. | fabryk,
Zaw.
Iwaszkiewicz po czym przemawiali 
przedstawiciel Zw. Literatów Czecho 
Słowacji dr Jan Pilarz, sekretanz Z w. 
Literatów Słowackich dr Jan Po«i- 
czar i prezes Zw. Literatów Węgier 
•kich Szandor Gergeri.

Następnie witali zjazd: K. Kuryluk 
W imieniu Rady Zw. Artystycznych, 
Julian Maliniak w imieniu Polskiego 
Zw. Wydawców, Walery Jastrzębiec- 
Rudnicki w imieniu ZAIKS-u oraz 
Michał Rusinek w imieniu PEN- 
Clubu Polskiego.
Przemówleni? 
wicemin. Sokorskiego

Następnie zabrał glos wicemin. 
Kultury i Sztuki Włodzimierz Sokor­
ski. który powiedział m. in.

Żadne zjawiska w naszym kraju, a 
przede wszystkim żadne zjawiska z 
zakresu twórczości artystycznej, nie 
mogą być rozpatrywane w oderwaniu 
od głębokich przeobrażeń ideologicz­
nych i organizacyjnych, jakim podle­
gało w ciągu ostatniego półrocza ży­
cie społeczne i polityczne polskiej kla­
sy robotniczej. Sprecyzowanie na Kon 
gresie PZPR charakteru Demokracji 
Ludowej oraz perspektyw rozbudowy 
planowej gospodarki narodowej, a 
zwłaszcza istoty walki klasowej na 
drodze do socjalizmu, określiło tym 
samym pozycję i rolę literatury pol­
skiej na nowym etapie jej powojen­
nego rozwoju.

Tak jak nie istnieje żadna twór­
czość poza czasem i przestrzenią 
swojej epoki, ściślej poza przeci­
wieństwami tej epoki, tak nie ist­
nieje neutralna postawa pisarza, 
mimo nieraz jego subiektywnej 
woli.
W pierwszym rzędzie musimy spre­

cyzować nasz stosunek do dziedzi­
ctwa kulturalnego przeszłości. Jego 
wielkość, jego obiektywną rolę w 
chwili obecnej, mierzymy postępową, 
twórczą pozycją danego twórcy na da­
nym, określonym etapie historyczne­
go rozwoju.

Nasza nowa kultura, kultura kra­
ju, w którym na socjalistycznej ba­
zie gospodarczej powstają przesłanki 
społeczeństwa nieantagonistycznego, 
wyrasta w prostej linii z wielkiego 
dorobku przeszłości, s tego dorobku, 
który był kolejnym, nieustannym 
postępem w historii kultury i w hi­
sterii naszego narodu.
Klasa robotnicza, wstępując na are­

nę naszych dziejów i posługując się 
najbardziej doskonałą metodą nauko­
wego poznania, staje się jedynym pra­
wowiernym dziedzicem postępowej 
kultury naszych przodków, wnosząc 
do tej kultury ożywczą siłę swojej 
'ewolucji i naukowego horyzontu.

Kulturę narodową naszego kraju, 
kraju budującego się socjalizmu 
reprezentują dziś nie nędzni kapi­
taliści i epigoni emigracyjni, a pi­
sarze, tkwiący głęboko w twórczym 
procesie walki i budownictwa na­
szego kraju, pisarze, którzy życiem 
swoim są składową częścią własnej 
ojczyzny i ojczyznę tę słowem ar­
tystycznym budują i tworzą. 
Miłość do kraju naszego pokolenia, 

pokolenia epoki socjalizmu, mierzymy 
nie nacjonalistyczną frazeologią i nie- 
n.awistynym bełkotem agentów impe­
rializmu, lecz ilością zbudowanych

mostów, kamienic i miast, 
Literatów Polskich Jarosław I rozmachem naszych osiągnięć kultu­

ralnych i artystycznych oraz szczę­
ściem naszego ludu.

I dlatego możemy i musimy twar­
do i wyraźnie oświadczyć przed ca­
łym światem, że kulturę narodową 
naszego kraju reprezentują pisarze, 
którzy obradują dziś w naszym pol­
skim miaście Szczecinie.
W Polsce Ludowej istnieje potężna 

partia klasy robotniczej, stojąca na 
gruncie marksizmu-leninizmu. Roz­
szerza się z każdym dniem zasięg jej 
oddziaływania ideologicznego na sze­
rokie rzesze inteligencji pracującej, 
mamy także kadry postępowych, świa­
tłych pisarzy oraz działaczy na polu 
kultury i sztuki.

Istnieją więc tym samym realne 
przesłanki dla powstania i rozwoju 
sztuki socjalistycznej, nie jako, o- 
czywiście, zamkniętego schematu, 
lecz jako ciągłego i żywego pro­
cesu.
Nie wdając się w kwalifikowanie 

poszczególnych utworów można w za­
sadzie przyjąć, że szereg polskich pi­
sarzy wkroczył już na pozycje reali­
stycznego widzenia konkretnej rzeczy­
wistości. t

Lecz ten proces odbywa się nie bez 
walki, która jest składową częścią kla­
sowego układu sił w naszym społe­
czeństwie.

Mistycyzm, irracjonalizm, filozo­
fia katastroficznej bezradności, zagu­
bienia się w ogromie świata i zda­
rzeń lub po prostu dreptanie w zasię­
gu ciasnej, kołtuńskiej mentalności 
ciągle jest jeszcze na porządku dzien­
nym naszej artystycznej rzeczywisto­
ści.

Przed nami staje w całej pełni 
zagadnienie wydobycia nowych 
konfliktów dramatycznych z głębin 
życia naszej rzeczywistości i pokaza­
nia ich w przekreju żywych ludzi, 
będących składowym i czynnym 
elementem wszystkich procesów 
rozwojowych.
Powstaje na naszych oczach nowy 

widz i czytelnik — kończy wicemin. 
Sokorski — nowy masowy odbiorca 
zarówno w mieście jak i na wsi, zmie 
niamy się i my sami. Na naszych o- 
ćzach wyrasta nowy człowiek nowej 
socjalistycznej rzeczyw;stości. Czło­
wiek, który po raz pierwszy w histo­
rii świata, głęboko świadom swojej 
siły, swojego rozumu i swojej poznaw 
czej woli, kształtuje konsekwentnie 
swoje życie, swoją gospodarkę i kul­
turę swojego narodu.

W klasowej walce I w trudnym 
zwycięstwie wykuwamy wolność 
człowieka i przyszłość naszego na­
rodu. I to jest siłą naszej myśli, 
naszego czynu i naszej socjalistycz­
nej sztuki, która rodzi się dziś na 
popiełiskach wojen i zbrodni giną-

i

w

cego imperializmu z woli naszej i 
naszego zwycięstwa.

Przyznanie nagród
Zw. Zaw. Literatów

Po przemówieniu wicemin. W. So 
korskiego, odczyt w związku ze 150

rocznicą urodzin Adama Mickiewicza 
wygłosił Wacław Kubacki.

W godzinach wieczornych odbyło 
się przyjęcie, wydane przez Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Literatów Pol­
skich dla delegacji zagranicznych.

W czasie przyjęcia odbyło się wrę 
czenie nagród literackich przyzna­
nych na konkursach Zw. Zaw. Lite­
ratów. Nagrf-dy otrzymali: prof. U. J. 
Kazimierz Wyka za prace w dzie­
dzinie krytyki literackiej i Stani­
sław Wygodzki za całokształt twór 
czości poetyckiej. Wysokość każdej z 
nagród wynosiła po 100.000 zł.

WASZYNGTON (PAP). 20 bm. od 
były się w Waszyngtonie uroczystości 
z okazji oficjalnego objęcia władzy 
przez prezydenta Trumana. Po zło­
żeniu przysięgi na ręce przewodni­
czącego Sądu Najwyższego, Vinsona, 
prezydent Truman wygłosił orędzie, 
poświęcone polityce zagranicznej St. 
Zjednoczonych.

Prezydent Truman sformułował wy 
tyczne polityki zagranicznej St. Zje­
dnoczonych w czterech punktach: 1 ..Poparcie dla ONZ“ przy czym pre

zydent zaznaczył że współpraca 
St. Zjednoczonych z ONZ będzie pro 
wadzona na dotychczasowych zasa­
dach,

2 Kontynuowanie w dalszym ciągu 
planu Marshalla

3 Przy gotowani e 
północno-atlan

4 „Pomoc 
gospoda.

cji amerykańskiej" przy czym wj^ 
stąpił przeciwko komunizmowi, po 
wtarzając utarte hasła zaczerpnięte 
z arsenału propagatorów nagonki 
a n ty komunisty c®ne j.
Licząc się z nastrojami pokojowy­

mi amerykańskiej opinii publicznej, 
Truman oświadczył, że „myśl o woj 
nie, jest tak samo obca rządowi St, 
Zjednoczonych jak, setkom milionów 
ludzi na całym świecie“.

(Telefonem ze Szczecina)
„Wierzymy, że w przyszłych pracach 

i walkach pokrzepiać, pobudzać, za­
chęcać i opromieniać nas będzie twór­
czość polskiego pisarza“.

Taki jest dezyderat Szczecina pod 
adresem Zjazdu Związku Zawodowego 
Literatów. Słowa te, w których woje­
woda Borkowicz wyraził myśli całego, 
pracującego i walczącego Szczecina, 
całego odbudowującego się kraju, nie 
są tylko życzeniem — są ideowym pro­
gramem Zjazdu.

Czy może być program piękniejszy f 
Czy można naszej literaturze nakreślić 
szlachetniejsze zadania ?

Fakt, że na sali zebrało się 80 dele­
gatów, że ponad 100 osób bierze udział 
w Zjeździe jako goście nadaje Zjazdo­
wi szczególny charakter. Zarówno licz­
ba zebranych, jak i 
przewidujący wielką 
nad wykreśleniem 
uzasadniają to, co 
sław Iwaszkiewicz:

Być może, termin jest nowy, jak no­
wym terminem jest „narada produk­
cyjna“. Ale pisarze nie przypadkowo 
tak swój Zjazd nazwali. Deklarują oni 
przez to poczucie tego, iż przed wiel­
kim i trudnym etapem trzeba się gro­
madnie naradzić nad celem i forma­
mi pracy. Deklarują także przez to 
swoją łączność z pracą kraju, z wy­
siłkiem klasy robotniczej, swoje prag­
nienie pobudzania i opromieniania tego 
wysiłku.

W imieniu pisarzy Czechosłowacji 
dr. Jan Pilarz mówi: ,Nasza obecność 
tutaj to -nie jest już kontakt czysto 
oficjalny. To jest trwała, serdeczna 
wspólnota ludzi i narodów postępu.

Pisarz węgierski Aleksander Gegey 
mówi o tym. jak wielkie nadzieje wią- 
żą pisarze demokracji ludowych ze 
Zjazdem pisarzy polskich i wyraża 
przekonanie, że zjazd szczeciński na­
kreśli wielkie i ważne wytyczne postę­
powej literatury.

-------------- —i*

Przewodniczy Jerzy Andrzejewski. 
Jest tu przecież gospodarzem. Jako je­
den z pierwszych działaczy kultu 1 
osiedlił się w Szczecinie — w mieście 
nowego polskiego życia kulturalnego.

porządek dzienny 
pracę teoretyczną 
zadań literatury 
powiedział Jaro- 
,,Zjazd roboczy".

~ " • ■; projektu paktu
— północno-atlantyckiego.

: “ dla krajów zacofanych
- gospodarczo.

Prezydent dał do zrozumienia, że 
„pomoc“ ta znajdzie wyraz w in­
westycjach kapitału amerykańskiego 
w krajach, zależnych od USA.

Znaczną część przemówienia Tru 
man poświęcił pochwale „demokra

Podpsfnie umowy żeglugowej 
pcf sko “ brväv.’sklej

LONDYN, (PAP).. — Między bry* 
tyjskimi i polskimi_ liniami żeglugi 
podpisana została umowa o współpra­
cy w dziedzinie żeglugi. Umowa doty­
czy regularnych linii okrętowych mię 
dzy portami brytyjskimi. Londynem i 
Hullem a Gdynią i Gdańskiem.

Zawarta umowa przewiduje ścisł| 
współdziałanie linii okrętowych obu 
państw i zapewni naszym portom le­
psze niż dotychczas połączenie z W« 
Brytanią.

Zbrojna interwencja zagranicy 
miała urzeczywistnić wywrotowe plany Mindszenty’ego 
Zbiór dowodów zdrady — »Żółtą Księgę« opublikowano w Budapeszcie

BUDAPESZT, (PAP). —• W Budapeszcie ukazała się „Żółta Księga“ 
zawierająca dokumenty w sprawie Mindszenty'ego. Księga składa się z 5 
rozdziałów o następujących tytułach: „Przeszłość Mindszenty'ego“, „Spisek 
monarchistyczny przeciwko republice“, „Sprawa korony św. Stefana“, 
„Zdrada i szpiegostwo“ oraz „Spekulacje walutowe Mindszenty'ego i je­
go towarzyszy".

Jak zeznaje Mindsżenty, celem jego 
akcji wywrotowej było wznowienie 
monarchii na Węgrzech z Ottonem 
Habsburgiem na tronie.

„Uważam — pisze Mindszenty— 
że jest to możliwe jedynie w wy­
padku obalenia republiki węgier­
skiej przy pomocy zagranicy, w 
pierwszym rzędzie Stanów Zjedno­
czonych. W tym celu akcja moja 
na Węgrzech polegała na popiera­
niu polityki amerykańskiej. Dzia­
łalność moja skierowana była prze 
ciwko republice węgierskiej, przy 
równoczesnym domaganiu się in-

Ograniczenie budownictwa administracyjnego w stolicy
Uchwały Kom tetu Ekonomicznego Rady Ministrów

Komitet Ekonomiczny Rady Mini - odbudowy gospodarczej 
strów na ostatnim posiedzeniu za- ’ 
twierdził wniosek ministra Pracy 
i Opieki Społecznej w sprawie pow 
szechnej akcji wyprąwkowej dla nie 
mowląt. Celem tej akcji jest za­
opatrzenie każdego niemowlęcia w 
wyprawkę, co znacznie przyczyni się 
do podniesienia stanu zdrowotności 
niemowląt.

Na tym samym posiedzeniu Komi 
tet Ekonomiczny powziął uchwałę, 
która ma na celu ograniczenie w 
1949 r. — jako ostatnim roku planu

ZJAZD BUNDU

oraz w 
okresie 6-letniego planu rozbudowy 
i przebudowy gospodarczej Polski 
rozmiarów budownictwa administra 
cyjnego na terenie Warszawy na ko 
rzyść budownictwa mieszkaniowego.

Uchwała przewiduje, że budo­
wnictwo administracyjne władz i 
instytucji na terenie Warszawy 
utrzymane będzie w 1949 r. ściśle 
w ramach Państwowego Planu In­
westycyjnego bez angażowania środ­
ków finansowych z rezerwy planu 
lub ew. planów dodatkowych. 
Równocześnie specjalna komisja 

ustali projekt wytycznych planu 
budownictwa administracyjnego w 
Warszawie na okres planu 6-let- 
niego.

gerencji z zewnątrz oraz dostarcza­
niu regularnych informacji St. 
Zjednoczonym o wydarzeniach w 
kraju".
Księga zawiera szczegóły rozmowy 

przeprowadzanej przez Mindszenty' 
ego z Ottonem Habsburgiem w lecie 
1947 r. w Ottawie.

Otto wyraził przekonanie, że „St. 
Zj dnoczone poprą federacyjne kró­
lestwo środkowo - europejskie po za 
kończeniu trzeciej wojny. Ponadto 
Otto dał instrukcje Mindszenty'emu, 
by monarchiści węgierscy wstępowa­
li do istniejących partii na Węgrzech 
i zajmowali ważne stanowiska, oczy­
wiście przy zachowaniu swej organi­
zacji. Otto zalecał również, by pry­
mas Węgier był w stałym kontakcie 
z posłem amerykańskim w Budape­
szcie.

Mindszenty 
Zjednoczonych 
amerykańskim posłem w Budapesz­
cie, który wyraził przekonanie, że 
„nadzieje na obalenie republiki wę­
gierskiej łączą się z możliwością wy 
buchu trzeciej wojny".

Księga przynosi dokumenty o kon 
taktach 
stwami

sytuacji na Wę- 
się od nich inter-

swych listów do
aojsko-

NOWE

po powrocie ze St. 
nawiązał-kontakt z

dapeszcie, w pierwszym rzędzICl 
St. Zjednoczonych. Prymas węgier­
ski dostarczał poselstwom regular­
nych raportów o 
grzech i domagał 
wencji.

W jednym ze
członka angielskiej misji
.ej, Mindszenty zaproponował, by 

wojska amerykańskie i angielskie 
wkroczyły do kraju.
Mindszenty używał kleru i orga­

nizacji katolickich dla swej działal­
ności szpiegowskiej. I tak np sekre­
tarz. urzędu arcybiskupa w Buda­
peszcie, Sandor Cserto, pełnił funkcje 
łącznika między prymasem węgier­
skim a poselstwami amerykańskim, 
angielskim i szwajcarskim .

Całkowite fiasko 
konferencji Jedności europejskie,“

PARYŻ, (PAP). — Komitet przed­
stawicieli 5 państw zachodnich, 
omawiający sprawę tzw. „jedności 
europejskiej“, odroczył w środę wie 
czorem swe obrady.

Trzydniowe obrady komitetu „jed­
ności europejskiej“ państw Unii Za­
chodniej zakończyły się całkowitym 
fiaskiem. Uczestnicy konferencji nie 
doszli do porozumienia w sprawie 
metod, jakie ^mają być użyte przy 
montowaniu „Zjednoczonej Zachod­
niej Europy".

Mindszenty'ego z posel- 
mocarstw zachodnich w Bu

we Wrocławiu
We Wrocławiu odbył się nadzwy 

czajny Zjazd Bundu w Polsce z 
udziałem członków KC Bundu oraz 
delegatów wybranych przez wszyst 
kie organizacje terenowe. Referat 
polityczny wygłosił ob. Hurwicz. W

TO NIE TYLKO HUMANITARYZM
1\1 IEDAWNO padła nazwa Spolecz- 
11 nej Inspekcji Pracy. W K.C.Z.Z. 
odbyła się bowiem konferencja, na 
której taką właśnie inspekcję posta­
nowiono stworzyć.

Zdziwicie się zapewne — po co, sko­
ro istnieje już inspekcja państwowa.

Ale zdziwicie się chyba jeszcze bar­
dziej, kiedy przypomnę, że straty na 
skutek wypadków przy pracy w jed­
nej tylko gałęzi naszego przemysłu i to 
w ciągu jednego roku (1918) wyniosły 
5 milionów robolniko-dni. I dodajcie 
jeszcze do tego sięgające dziesiątków 
miliardów złotych rocznie straty matę 
rialne — powstałe z sum kosztów le­
czenia i wypłacanych rent wypadko­
wych, czy sieroccyh.

Walka o bezpieczeństwo i higienę 
pracy to nie problem humanitarny. To 
wielkie zagadnienie gospodarcze, któ­
remu wciąż jeszcze za mało poświęca­
my uwagi.

A przecież rozlewająca się po kraju, 
jak morze — akcja współzawodnictwa 
wymaga specjalnego uczulenia na 
sprawy bezpieczeństwa pracy.

Nieprawdą, tendencyjnie tu i ów­
dzie szerzoną w formie pogłosek, jest, 
że współzawodnictwo wzmogło liczbę 
wypadków przy pracy. Odwrotnie — 
statystyki wykazują, że przodownicy 
pracy najrzadziej ulegają wypadkom.

Niemniej jednak — poczucie bez­
pieczeństwa pracy jest czynnikiem 
bezpośrednio regulującym słupek rtę­
ci na termometrze wydajności pracy.
TAYREKCJE fabryk nie zawsze i nie 

wszędzie okazują zrozumienie dla 
— ich zdaniem — „drobnych“ spraw 
higieny i bezpieczeństwa. Pilnują tyl­
ko tego, co zagraża wprost bezpieczeń­
stwu życia pracowników.

Wiele mogłaby na ten temat powie­
dzieć ustami swych terenowych in­
spektorów państwowa inspekcja pra-

24 tysiące wizytacji fabryk w cią­
gu ubiegłego roku — to pokaźna cy­
fra. Lecz w rezultacie — to przeciętna 
jednej wizyty na rok w fabryce, czy 
zakładzie pracy.

Czy jedna wizyta inspektora w cią­
gu dwunastu miesięcy może mieć 
istotny wpływ na stan bezpieczeństwa 
w fabryce?

Prawda, w związkach zawodowych, 
a nawet w niektórych większych za­
kładach pracy istnieją i funkcjonują 
referenci dla spraw higieny i bezpie­
czeństwa pracy. Ale większość z nich 
nie posiada ani potrzebnego technicz­
nego przygotowania, ani też koniecz­
nych uprawnień.

POŁECZNA inspekcja pracy, któ- 
ra właśnie ma powstać, winna 

wypełnić tę dotkliwą lukę.
Społecznymi inspektorami wybrani 

zostaną w fabrykach najbardziej do­
świadczeni robotnicy. Będą oni mieli 
obowiązek i prawo zwracania uwagi 
na wszelkie braki i niedociągnięcia w 
zakresie higieny i bezpieczeństwa. W 
wypadkach b. ważkich odwoływać się 
będą do państwowej inspekcji pracy.

Ażeby uniknąć możliwości zbiuro­
kratyzowania się inspektorów i „wro­
śnięcia*' ich w administrację fabrycz­
ną — wybierani będą tylko na okres 
jednego roku (bez możliwości powtó­
rzenia kadencji).

4*
VV CIĄGU czterech lat I na tym 
’ r ważnym odcinku gospodarczym 

— walki o zdrowie 1 życie pracowni­
ków — posunęliśmy się wielkim kro­
kiem naprzód. Ale mimo to wciąż 
jeszcze pozostajemy daleko w tyle za 
Zw. Radzieckim, który troskę o czło­
wieka wysunął na czoło wszystkich 
państwowych spraw.

Nie wolno nam ani przez chwilę za­
pominać, że zagadnienie bezpieczeń­
stwa pracy to sprawa kadr pracowni­
czych. Ich zdrowia, Ich zdolności do 
Pracył P&W»

“Imieniu KC PZPR powitał Zjazd ob. 
Matwin.

W dyskusji mówcy poparli tezy 
; referatu. Rezolucja polityczna uchwa 
'■ łona jednomyślnie stwierdza, że 
• mienszewizm rosyjskiego Bundu oraz 

socjaldemokratyzm Bundu polskiego 
w okresie międzywojennym pod wpły 

, wem prawicowego kierownictwa, 
zepchnęły partię do II Międzynaro 
dówki — do obozu reformizmu i wal 
ki z ZSRR.

Zjazd — czytamy dalej w rezolu 
cji — widzi w uchwałach Kongresu 
Zjednoczeniowego PZPR drogowskaz 
dla dalszej walki na szlaku wiodą­
cym ku Polsce socjalistycznej.

W konkluzji Zjazd uchwalił roz­
wiązanie partii oraz postanowił wez 
wać swych członków do wstąpienia 
do szeregów PZPR.

Zjazd wyłonił Centralną Komisję 
Likwidacyjną Bundu polskiego.

okre- 
Plan 
o 32
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Przedwojenny poziom produkcji
przekroczyła fabryka „Daimon"

Państwowa fabryka opakowań bla 
szanych i latarek elektrycznych 
„Daimon" osiągnęła w ostatnim 
sie produkcję przedwojenną, 
za r. ub. został przekroczony 
proc.

Łódzka Przetwórnia Owoców
kłady Przetwórcze w Piotrkowie wy 
konały plan produkcji na r. 1948 w 
120 proc.

Browary podległe Centmallnemru Za­
rządowi Przemysłu Fermentacyjnego, 
wyprodukowały w ub. roku 1.300 
tys. hektolitrów piwa, wykonując 
plan roczny w 108 proc.

Winiarnie państwowa wykonały 
115 proc, planu, a octownie wypro- 

. dukowały około 92 tys. hektolitrów 
\ octu, przekraczając plan o 28 procent.

______  ZAJŚCIA W 
KALKUCIE

KALKUTA. Podczas 
starć między młodzieżą 
a policją zginęło w śro­
dę 5 osób, a 60 osób od­
niosło rany. Policja a- 
resztowała około 200 
osób.
EVATT PRZEWODNI­
CZĄCYM FED. PRZY­

JACIÓŁ ONZ.
GENEWA. Rada Świa­

towej Federacji Przyja­
ciół ONZ na 
niu, odbytym 
wie, wybrała 
berta Evatta, 
australijs kieg o 
wodniczącego 
nizacji.
PRZESILENIE RZADO 

WE W BURMIE.
RANGUN. Premier rzą 

du Burmy — Thakin Nu 
złożył na ręce prezyden­
ta dymisję rządu. Powo­
dem decyzji jest pogor­
szenie się sytuacji w kra 
ju i niemożność opano­
wania jej przez dotych­
czasowe władze.

Na terenie Burmy to­
czą się od szeregu mie­
sięcy walki pomiędzy lu­
dową armią powstańczą

posiedze- 
w Gene- 

dra Her- 
premiera 
na prze- 
tej oryo-

a. wojskami, podległymi 
reakcyjnemu rządowi.
MASOWE WYDANIA 

DZIEŁ LENINA. 
LENINGRAD. Naj­

większa w Zic. Radziec­
kim drukarnia „Pieczat- 
nyj Dwór“ w Leningra­
dzie wydrukowała ostit-, 
nio 18 milionów egzem-, 
plarzy dziel Lenina. Dru 
kowano tu 3 pełne wyda­
nia dzieł Lenina, ä o- 
becnie drukuje się 4- te 
wydanie w JfO tomach.
STRAJK URZĘDNI­
KÓW WE FRANCJI

PARYŻ. Urzędnicy 
miejscy w dep. Sekwany 
i Oise rozpoczęli strajk, 
celem uzyskania pod wyż 
ki płac. Strajk popiera­
ni, jest przez Generalną 
Konfederacje Pracy 
(CGT), chrześcijańskie 
związki zawodowe, oraz 
Force Ouvriere.

ZGON 
SERAF1MOWICZA 

MOSKWA. Zmarl zna 
komity pisarz radziecki 
Aleksander Serafimo-i 
wicz, autor pierwszej wy 
bitnej powieści z czasów 
Rewolucji Październiko-1 
wej „Potok żelazny“ i 
innych dziel. 1

PRZECIWKO 
ZAMKNIĘCIU ZAKŁA­
DÓW HUTNICZYCH 

WE WŁOSZECH.
RZYM. Wobec decyzji 

rządu włoskiego zamknię 
cia pewnej liczby zakła­
dów hutniczych we Wio 
szech północnych, Medio 
lańska Izba Pracy posta 
nowila zawiesić na znak 
protestu w dniu 22 bm. 
prace w przemyśle miej 
scauym i zwołać wieo 
protestacyjny.

DYMISJA BRUCE1 A 
NOWY JORK. Bruce, 

zastępca administratora 
planu Marshalla, i Horo 
ston. kierownik wydzia­
łu informacyjnego admi 
nistracji planu Marshal 
la podali się do dymisji.

POKAZ ..ULICY GRA­
NICZNEJ“ W PRADZE 

PRAGA. W jednym z 
kin praskich odbył się 
zamknięty pokaz polskie 
go filmu „Ulica Granic» 
na“. W ' pokazie wzięli 
liczny udział referenci 
kulturalni ro b o tniczych
organiazeji zawodowych 
oraz przedstawiciele rad 

zakładowych i załóg fab­
rycznych okręau praski«, 
jo. _j_j

Z DNIA NA DZIEŃ

Imperialistyczni rozbijacze
Światowa Federacja Związków Za­

wodowy c/.'ŚFZZ) reprezentuje ok. 70 
różnokrajowych organizacji związko­
wych z całego świata, zrzeszając po­
nad 70 milionów ludzi pracy. Instytu 
cja ta jest potężnym wyrazem jedno­
ści światowego ruchu zawodowego w 
obronie warunków bytu materialne­
go i kulturalnego mas pracujących, a 
zatem — z natury swej — stanowi 
zarazem ogromnie doniosły czynnik 
pokoju.

Istnienie ŚFZZ (zorganizowanej do­
piero po klęsce hitleryzmu) — to wiel­
ka zdobyoz międzynarodowej klasy 
robotniczej, zdobycz, o którą walczo­
no całymi latami w dobie, gdy wszel­
kiego rodzaju faszyzmy usiłowały 
zdławić nie tylko zorganizowany ruch 
robotniczy, ale każdy, nawet najdrob­
niejszy, przejaw solidarności robotni­
czej.

Zdawałoby się, że po rozgromieniu 
państw faszystowskich, gdy świat 
odetchnął od gnębiącej go brutalnej 
zmory, jedność światowego ruchu za­
wodowego nie napotka przeszkód. Po 
wojnie jednak, w miarę, jak imperia 
lizm amerykański coraz bardziej upo­
dabnia się swymi metodami do hltle-

ryzmu, jesteśmy świadkami ppsunięć, 
zmierzających wyraźnie do rozbicia 
owej jedności. Podżegacze wojenni 
zbyt dobrze zdają sobie sprawę ze 
sprzeczności ich dążeń z dążeniami 
mas pracujących, aby pozostawić 
ŚFZZ w spokoju. ŚFZZ, jako między­
narodowe, bezpartyjne zrzeszenie ro­
botników i pracowników, nigdy — po­
mimo wielu zabiegów amerykańskich 
— nie dała się wciągnąć w jakąkol­
wiek agitację na rzecz tak ponurych 
koncepcji imperialistycznych, jak np. 
„plan Marshalla'*.

Imperialiści amerykańscy gdy tylko 
zdobyli „mocniejszy grunt pod noga­
mi“ w krajach marshallowskich, od 
razu rozpoczęli za pośrednictwem 
swych agentów ofensywę na ŚFZZ, 
dążąc do zmniejszenia jej znaczenia 
i zasięgu światowego. Usiłowano wpro 
wadzić destrukcję od wewnątrz ŚFZZ. 
poprzez sianie zamętu w organiza­
cjach związkowych poszczególnych 
krajów’. Akcja ta, choć wspierana 
przez rządy wasalne i reakcyjne u- 
grupowania polityczne, dawała nikłe 
rezultaty. Tak np. we Francji udało 
»le agentom imperialistycznym oder­

wać od Generalnej Konfederacji Pra- 
cy (CGT) niewielką grupę robotniczą 
i zorganizować ją. pod wodzą rozbija 
cza Jouhaux w tak zw. „Force Ouvrie- 
re“, co jednak trudno nazwać osiąg­
nięciem celu zasadniczego, jakim 
miało być rozbicie CGT. Równie mi­
zerne rezultaty przyniosła akcja Sa- 
ragata we Włoszech.

Większymi sukcesami (choć przy­
szłość okaże, że — pozornymi) mogą 
się pochwalić imperialiści amerykań­
scy tylko w tych krajach, gdzie sto­
pień uświadomienia mas robotniczych 
jest nikły (jak np. w USA) oraz gdzie 
przywódcy związkowi przeszli na żołd 
kapitalizmu (USA i W. Brytania). 
Brytyjskie „Trade Unlony" (TUC), ped 
kierownictwem Deakina, i amerykań­
skie związki robotników przemysło­
wych (CIO) pod wodzą Carcy'a łącz­
nie stanowią ZALEDWIE PIĄTĄ 
CZĘŚC ogólnej liczby robotników', 
zrzeszonych w ŚFZZ. Dlatego też tc 
DWIE organizacje — wbrew pragnie­
niom imperialistycznych protektorów' 
— nie mogą narzucić swej woli całej 
Instytucji międzynarodowej. ani też 
nie potrafią zepchnąć jej z toru do­
tychczasowej dzir ’”’ności.

Ostatnio — w związku ze zgłosze­
niem (’.v czasie obrad paryskich Biu­
ra Wykonawczego §FZZ) przez dele­
gatów TUU l C1O wniosku o zawie-

----------------------------------------------- —I

szenie działalności SFZZ „na jede« 
rok" — mieliśmy możność zapozna«! 
się z perfidią zamierzeń imperiali­
stycznych. Wniosek, rzecz prosta, od­
rzucono większością głosów. Nikt bo­
wiem nie żywił wątpliwości, że wniff 
skodawcy zmierzają DO CAŁKOWI 
TEJ LIKWIDACJI ŚFZZ, fj. — do ce­
lu, wytyczonego im przez obóz POD 
ŻEGACZY WOJENNYCH. Jest bo 
wiem rzeczą jasną, że ŚFZZ byłobj 
imperialistom o wiele łatwiej likwi­
dować po upływie owego jednoroczne 
go „zawieszenia", niż teraz, gdy prze 
jawia pełnię życia.

Próba zamachu na ŚFZZ spaliła ni 
panewce. Wnioskodawcy demonstra­
cyjnie opuścili posiedzenie Biura Wy­
konawczego, lecz obrady potoczyły si< 
dalej.

Możliwe że '.a demonstracja pociąg­
nie za sGbą (jak to zresztą Deakin i 
Carey obiecywali) Wystąpienie anglo­
saskich związków zawodowych z Fe­
deracji Światowej, nie ulega jednak 
wątpliwości, że FEDERACJA BĘDZIE 
ISTNIAŁA NADAL, walcząc o jed­
ność robotniczą i pokój — wbrew in­
teresom podżegaczy wojennych. Kil- 
kudziespriomilionowc masy robotni­
cze — świadome swych celów i zadań 
— na pewno znaczą więcej, niż jaka­
kolwiek namiastka ruchu robotnicze­
go nod protektoratem dolara.

PAL. »'

ZJAZD ROBOCZY

ZE ŚWIATA
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GŁOS LENINA SPRZED «4 LATYH

Rozmowa z red. Henrykiem Lukrecem
o konspiracyjnym posiedzeniu w Genewie
p REZES Zw. Zaw. Dziennikarzy' 

RP był przed 44 laty młodzieniasz 
kłem. W grudniu 1904 r. brał udział 
w zjeździe delegatów polskiej aka­
demickiej młodzieży postępowej w 
Genewie. Wtedy to, jak co roku o 
tej porze, ze wszystkich uniwersyte­
tów Eurcpy zjeżdżali się. nazwijmy 
po dzisiejszemu, aktywiści organiza- 
cyj młodzieży.

Przełom XIX i XX wieku — to 
narodziny imperializmu i zarazem ży­
wiołowy rozrost jego sprzeczności. To 
też gorączkowe i nie ierpliwe były 
poszukiwania drogowskazu, któryby 
ścieżki rewolucyjnej pracy prostował.

szczęśliwy traf
Biło już wtedy potężne źródło 

wielkiej myśli politycznej i pracował 
sztab operacyjny proletariatu. W 
sztabie przewodził Włodzimierz Iljicz 
Lenin. Dostępu doń strzegły, zrozu­
miałe same przez się, prawa konspi­
racji. Traf raczej sprawił i przysło­
wiowy łut szczęścia, że w pierwszych 
dniach stycznia 1905 roku dwaj Po­
lacy, przedstawiciele radykalnej mło­
dzieży akademickiej: Henryk Lukrec 
i Bolesław Zawadzki, znaleźli się 
między słuchaczami referatu Leni­
na, między kilkudziesięciu mężami, 
o których piszą dzieje wielkiej re­
wolucji robotniczej.

Prezes Zw. Zawodowego Dzienni­
karzy R. P. skąpym dzieli się ze mną 
słowem o tym wydarzeniu. Jak po­
trafię, powtarzam to w druku.

Więc na początku stycznia 1905 
roku doszła do Genewy wieść o rze­
zi robotników w Petersburgu. Wte­
dy to pop. i prowokator, ojciec du­
chowny Gapon podprowadził mani­
festantów robotniczych pod carski

Walka o zdrowe obory i stajnie 
500.000 porad 5-krotnie zmniejszy straty 
^2 TRATY, wynikłe z chorób i nie dostatecznej jeszcze opieki wetery- 
Ö naryjnej nad bydłem i trzodą chlewną sięgają ok. 4 proc, wartości 
całego pogłowia. Ratowanie więc pogłowia przed chorobami i skutecz­
na akcja profilaktyczna staje się p oważnym zagadnieniem. Z jednej 
strony bowiem ochrona inwentarza stanowi zmniejszenie ryzyka strat, 
ponoszonych przez rolnika i podnoś i opłacalność hodowli, z drugiej stro­
ny ocala poważne sumy dla ogólneg o dochodu społecznego.

pałac, gdzie kozack.e sotnie, pchnię­
te oficerskim rozkazem, dokonały 
masakry.

KONSPIRACJA W GENEWIE
W dzień czy dwa po dojściu tej 

wieści do Ge rwy Lenin miał wy­
głosić referat w ścisłym gronie dzia­
łaczy rewolucyjnych.

— Zaufani przyjaciele wprowa­
dzili mnie na konspiracyjne zebra­
nie. Działo się to — mówi red. Lu­
krec — w okolicy Rue de Carouge. 
W jakiejś sali, długiej i wąskiej, zda- 
je się, było to przy restauracji czy 
winiarni, zebrało się około 60 ludzi. 
Był Jerzy Plechanow słynny już wte­
dy teoretyk rewolucyjny, był póź­
niejszy minister oświaty ZSRR Łu- 
naczarskij, byli Martow i Martynow, 
z którymi Lenin ostro polemizował, 
szyderstwa często nie skąpiąc. Było 
jeszcze kilkudziesięciu innych. "Bol­
szewicy, mieńszewicy i do innych 
przynależni organizacji.

— Zebraniu przewodniczyła sław­
na Wiera Zasulicz, ta sama, która 
kiedyś, jako 19-letnia dziewczyna 
strzelała do petersburskiego satrapy, 
gen. Trepowa.

— Lenin był w kurtce. Średniego 
wzrostu. Kopuła czaszki prześwietla­
ła łysinę. Pod wysokim czołem ża­
rzyły się oczy. Gdy zaczął referat, 
charakterystycznie wymawiał „r“. 
Trochę z francuska, trochę jemu 
tylko właściwie.

— W jakim języku przemawiał? — 
wtrącam.

— Po rosyjsku. Przecież tam byli 
Rosjanie. Zamknięte koło. Bodaj nas 

i dwóch tylko obcych.
| — Jak się słuchało? — pytam.

podziwu 
słów nie 
gocrących, 
fantazja.

Wysiłki Min. Rolnictwa zmierza- wą staje się planowe rozmieszczenie

1
ją do polepszenia stanu sanitarnego lekarzy weterynarii w całym kraju. 

r ... . . :«4 « ---  4-^.4 /Itrey
szą dregą jest podjęta obecnie akcja- proporcje, 
organizowania lecznic weterynaryj­
nych.

Dużo zrobiono w tym kierunku. 
Świadczą o tym cyfry. W ostatnich 
dwóch latach planu trzyletniego na­
stąpił ogromny rozrost sieci lecznic 
państwowych. W 1945 r. nie było ani 
jednej lecznicy, obecnie istnieją już 
363.

Zanotowano systematyczny wzrost 
liczby udzielanych porad. W 1947 
r. udzielono ich 53.817 — w 1948— 
62.121, w 1949 r. przewiduje się 
udzielenie 500.000 porad.
Osiągnięcie zadawalającego stanu 

nie jest kwestią bliską. Palącą spra-

hodowli. Najlepszą i najskuteczniej-

23 kutry 
wybudują stocznie rybackie 
w 1949 roku

Program produkcji stoczni ryba­
ckich przewiduje na r. 1949 wybudo­
wanie i oddanie do eksploatacji 23 ku­
trów. Poza tym stocznie wykonają w 
50 proc, budowę dalszych 5-ciu ku­
trów których całkowite wykończenie 
nastąpi w 1950 r.

Poza kutrami stocznie zbudują 10 ło­
dzi wiosłowych do ćwiczeń praktycz­
nych dla uczniów Państwowego Cen­
trum Wychowania Morskiego (P.C. 
W.M.). Stocznie wykończą również 
dla P.C.W.M. szkuner „Zew Morza“, 
który służyć będzie jako statek szkol­
ny.

Istnieją w tej chwili poważne dys- 
W województwie biało-' 

stockim 1 lekarz weterynarii przy­
pada na 800 km. kw., w woj. lubel­
skim na . 400 km., śląskim 125 km. 
Rzecz oczywista, lekarze ci przecią­
żeni są pracą i nawet przy najlep­
szej woli nie mogą sprostać swym 
obowiązkom. Panuje duże zagęszcze­
nie lekarzy w większych miastach. 
Utrzymują się oni przeważnie z le­
czenia psów i kotów, lub funkcji 
administracyjnych, niewiele mają­
cych wspólnego z ich zawodem.

Dla zmiany tego stanu rzeczy, 
przewiduje się ukazanie zarządzeń, 
regulujących sprawę rozmieszcze­
nia lekarzy. Jednocześnie Min. Roi 
nictwa rozpoczyna wielką akcję 
organizacji apteczek weterynaryj­
nych i przeszkalanla personelu sa­
nitarnego w każdej gromadzie wiej 
skiej.
Trudną pracę 

brak środków 
wszystkich stron 
że starostowie nie 
bowych na dalsze 
niejącym braku lekarzy, jeden lekarz 
jeżdżący samochodem mógłby speł­
niać pracę 5 lekarzy, jeżdżących wy­
pożyczonymi podwodami. lub na ro­
werze. Sprawą tą powinno się zająć 
uważnie Min. Administracji.

Przez należyte postawienie służ­
by sanitarnej uda się obniżyć stra­
ty które ponosi dotychczas gospo­
darka narodowa. Straty te sięgały 
w ub. roku 11 miliardów zł. Plan 
6-letni przewiduje zmniejszenie 
ich przynajmniej o 9 miFardów zł. 

Jack.

PROROCZA WIZJA
Red. Lukrec waży słowa:
— Widzę. Nie można zapomnieć. 

Lenin był wulkanem. To był ogień. 
Ogień tłumiony godnym 
opanowaniem. Zbytecznych 
wypowiadał. Ale w tych 
celnych zdaniach grała
Oceniał fakty, odsłaniał perspekty­
wy rewolucji. Dziś wiem, że przewi­
dywał proroczo i nie mylił się. -Za 
powiadał wtedy wybuch rewolucji 
w Rosji. Wykładał zadania bojow­
ników. Zakończył wezwaniem do 
młodzieży akademickiej., do emigran­
tów i do wszystkich prawdziwych 
rewolucjonistów, by wracali do Ro­
sji i tam na miejscu włączali się do 
boju z caratem.

— Gdy Lenin mówił — wspomina 
rozmówca — dreszcz przeszywał słu­
chaczy. A może tak odczuwałem., 
bo byłem żółtodziobem? Nie. Tak się 
zawsze czuje prawdę! — akcentuje 
redaktor Henryk Lukrec i na chwilę 
milknie.

— A co potem? — czekam.
— No cóż, Wiera Zasulicz zapo­

wiedziała dyskusję. Kto zaś nie 
chciał brać słownego udziału, mógł 
stawiać
ce.

— A
— O,

dy... Po prostu balem się. Przecież, 
zrozumcie, pierwszy 
Naradzaliśmy się 
wadzkim. Napisać, 
W końcu stanęło, 
Napisałem kartkę.
nie spociłem się przy pisaniu. I go­
rąco i zimno mi było. Ale napisałem...

— Co pan napisał, redaktorze"
JEDNO PYTANIE

Prezes Związku Dziennikarzy RP 
uśmiecha się.

— Właściwie jedno pytanie. Mniej 
więcej tak: „Czy zwycięstwo rewolu­
cji rosyjskiej niesie Polsce wolność?“

— Kartka poszła z ręki do ręki 
przez kilka rzędów krzeseł do stołu 
prezydialnego. Nazbierało się tam 
innych kartek kilkanaście. Ktoś za­
brał głos w dyskusji, ale ja nie sły­
szałem. bo jakby mnie węgle pa­
rzyły. Odpowie czy nie odpowie? — 
myślałem. Co odpowie?

— Potem Lenin wziął się do kar­
tek. Nie na wszystkie odpowiadał. 
Odłożył jedną, drugą, trzecią. Było

pytania na piśmie, na kart-

pan jak, panie redaktorze? 
ja byłem biedny... Taki mło-

raz i gdzie... 
po cichu z Za- 
czy nie napisać? 

że mam napisać. 
Ciężko. Dosłow-

i-------------------------------------------------------------- —

8.510 komitetów 
OdKudowy Warszawy 
ui całym kraju

Na terenie całego kraju działa o- 
becnie 15 wojewódzkich obywatel­
skich Komitetów Odbudowy Warsza­
wy, 333 komitetów powiatowych i 
miast wydzielonych, 596 komitetów 
miejskich i 2.769 komitetów gmin­
nych. Łącznie z komitetami branżowy­
mi, szkolnymi, fabrycznymi i gromadź 
kimi ogólna liczba komitetów obywa­
telskich wynosi 8.510.

M. Gorkij

W.

lekarzy pogarsza 
komunikacji. Ze 
napływają skargi, 
udzielają aut służ- 
wyjazdy. Przy ist-

LENIN
Odtworzyć jego portret jest rzeczą 

niełatwą. Lenin uzewnętrznia się w 
słowach, jak ryba w łusce.. Był on 
prosty i otwarty, jak wszystko, co 
mówił.

Jego bohaterstwo jest niemal zu­
pełnie pozbawione zewnętrznego bla 
sku, jest to owo dość często spotyka 
ne w Rosji skromne, ascetyczne, 
ofiarne bohaterstwo uczciwego inteli 
genta - rewolucjonisty, przekonanego 
niezłomnie, że sprawiedliwość socjalna 
na ziemi jest rzeczą możliwą, to 
bohaterstwo człowieka, który wy- 
rzekł się wszystkich radości świata 
gwoli ciężkiej pracy dla szczęścia 
ludzi.

... I dzisiaj jeszcze widzę gołe ścia 
ny drewnianego zadziwiająco ubogie 
go kościoła na przedmieściu Londy­
nu. strzeliste okna niewielkiej wą­
skiej sali, przypominającej pokój 
szkolny w biednej szkółce. Gmach 
ten podobny był do kościoła tylko 
od zewnątrz, wewnątrz zaś brak było 
wszelkiego sprzętu kościelnego i na 
wet ambona znajdowała się nie w 
głębi sali, lecz przy wejściu między 
drzwiami.

Aż do owego ro-ku nie spotykałem 
Lenina, a nawet z jego utworów 
czytałem mniej', niż należałoby. Lecz 
to, co udało mi się przeczytać, a 
zwłaszcza pełne entuzjazmu opowia-

go 
ku

(FRAGMENTY)
i dania o nim towarzyszy, którzy 
znali osobiście, pociągały mnie 
niemu z nieodpartą siłą. Kiedy nas
zapoznano, mocno uścisnął mi rękę 
i przyjrzawszy mi się badawczo 
swymi przenikliwymi oczami, za­
czął mówił tonem starego znajo­
mego. żartobliwie:

— To świetnie, żeście przyjechali! 
Lubicie przecież gorące spory? A 
spory tu będą rzeczywiście gorące.

W mojej wyobraźni rysowałem so- 
b:e Lenina inaczej. Czegoś mi w nim 
brak było Literę „r“ wymawia w 
swoisty sposób, ręce ma wsunięte 
gdzieś za kamizelkę, stoi jakoś 
niedbale. I w ogóle jest jakoś zbyt 
prosty, nie ma w sobie nic z wodza. 
Jestem pisarzem. Mój zawód wkłada 
na mnie obowiązek zwracania uwagi 
na każdy drobiazg, obowiązek ten 
stał się nałogiem, niekiedy nawet 
wręcz dokuczliwym.

Gdy „przyprowadzono“ mnie do 
Plechanowa, stał ze skrzyżowanymi 
na piersi rękami i spoglądał suro 
wym, nieco znudzonym wzrokiem, 
jak zmęczony swymi obowiązkami 
nauczyciel spogląda na jeszcze jed­
nego ucznia. Powiedział ml- dość 
oklepany frazes. „Jestem wielbicie­
lem waszego talentu“. Poza tym nie 
powiedział nic takiego, co zacho­

wałoby się w mojej' pamięci. I w

nam coraz bardziej gorąco. Uszy mi 
pałały i czułem, że są czerwone.

— Naraz dojrzałem moją kartkę 
w jego ręku. Nie odłożył. Trzymał. 
Teraz wodził oczami po zebranych, 
jakby szukał sprawcy. Nie wiem, 
czy znalazł, lecz sposąwiałem jesz­
cze bardziej. Odpowiedział. Nie, to 
nie była zwykła odpowiedź. To była 
deklaracja... o samostanowieniu naro­
dów, o Polsce wolnej i stanowiącej o 
swym losie.

— Włodzimierz Iljicz Lenin temu 
tematowi poświęcił wtedy sporo cza­
su w dyskusji. Pamiętam, że wykła­
dał sprawę serdecznie i z ogniem. 
Mówił, że jako Rosjianin wstydzi się 
za carat, który był wobec Polski 
siłą rozbiorczą i katem. Można so­
bie wyobrazić, jak mi się serce wów­
czas tłukło, jak byłem oszołomiony i 
wzruszony.

— A później widział się pan z Le­
ninem?

— Nie. Wyjechałem do kraju. 22 
stycznia 1905 r. o godzinie 7.20 rano 
przyjechałem na dworzec Wiedeński 
w Warszawie. Stąd szedłem prosto 
na punkt konspiracyjny przy ul. 
Miedzianej. Na ul. Chmielnej leżały 
trupy. Dziwili się na punkcie, że ca­
ło przeszedłem przez miasto. W War­
szawie była rewolucją.

— No i co?
— No i w marcu siedziałem już 

w Cytadeli.
Redaktor nie chce więcej mówić. 

Oświadcza, że może więcej powie 
jednak przed mikrofonem Polskiego 
Radia.

Roman Izbicki.

Lenin i Gorkij
fabraz malarza Wasiljewa).

Poznań budujs elektrownię
dla stoczni w Szczecinie

Zarządu 
Poznaniu 
elektrow- 
Państwo-

powstaje nowy wyciąg i pochylnia. 
Stocznia remontuje również 6 barek 
rzecznych i buduje jedną dużą „ber- 
linkę“.

W stoczni Państwowego 
Wodnego w Starołęce w 
kończy się obecnie budowę 
ni zasilającej dla stoczni 
wego Zarządu Wodnego w Szczecinie.
Stocznia tamtejsza nie posiada włas­
nego źródła energii elektrycznej i z 
chwilą otrzymania z Poznania elek­
trowni będzie mogła zwielokrotnić 
produkcję. Montaż złożony z agrega­
tu, wykonanego w Polskich Zakładach 
Elektrycznych i motoru z amerykań­
skiej łodzi desantowej, wykonuje ob. 
Antoni Wiśniewski.

Równocześnie w ramach ogólnej 
akcji rozbudowy stoczni poznańskiej

Wagon węgla
dla sierot w Szwajcarii

Wagon węgla przekazało Min Oświa 
ty za pośrednictwem Min. Przemyślu 
i Handlu sierotom, ofiarom wojny, 
przebywającym w Międzynarodowej 
Wiosce Pestalozzi ego w Trogen w 
Szwajcarii.

Reforma płac i stołówek
wymaga wzmożonego kontaktu Zw. Zaw. z terenem

Uwaga pracowników wszystkich fa­
bryk i zakładów pracy zaprzątnięta 
jest w ostatnim czasie dwoma zasad­
niczymi sprawami: stołówek i nowych 
umów zbiorowych. Tymi samymi spra 
wami powinny żyć również i Zw. Za­
wodowe. W takim okresie częściej niż 
zwykle powinni odwiedzać przedsta­
wiciele Zw. Zaw. fabryki, służąc robot 
nikom radą. Większość Związków tak 
postąpiła. Były jednak takie, które nie 
zainteresowały się we właściwym cza­
sie tymi sprawami.

OKÓLNIKI
W niewielkim pokoiku na 6-tym pię 

trze w gmachu Rady Związków Za­
wodowych rozmawiamy z sekretarzem 
i przewodniczącym Zw. Zawodowego 
pracowników przemysłu chemicznego.

—■ Jak wygląda sprawa stołówek?— 
pytamy.

— W sprawie stołówek — mówi se­
kretarz — wysłaliśmy w teren okólni­
ki. Na niektóre już mamy odpowiedź. 
Rady Zakładowe prowadzą stołówki.

— A powiedzcie mi, jak wygląda 
sprawa stołówki w „Rygawarze“, po-

» O trwały pokój, 
o demokrację ludodtą«

Orgjm Biura ^formacyjnego Partii Komunistycznych i Bóbotniczych

Nowy 1 (tegoroczny numer) 
zawiera:

Ciekawe artykuły polityczne jak np: 
„Wzrastają i krzepną siły demokracji 
i socjalizmu“. „V zjazd bułgarskiej 
Partii Robotniczej (komunistów)“. 
„Przyszłość kultury należy do socja­
lizmu“'i wiele innych. K 77-G

toż sią «kazał w sprzedaży w kioskach „CZYTELNIKA”

-ciągu zjazdu ani on ani ja nie od- ' 
czuliśmy chęci pomówienia od serca.

A ton oto łysy, tak swoiście wyma­
wiający literę „r“, krępy, silny 
człowiek, pocierając jedną ręką czo 
ło, czoło Sokratesa, drugą zaś ciąg­
nąc mnie za rękę zaczął od razu mó­
wić o brakach mojej książki 
ka“, a jego 
świeciły się 
się okazało, 
który wziął 
wiedziałem, 
ją jak najprędzej. Ale zanim jeszcze 
zdążyłem wyłożyć, dlaczego się spie­
szyłem, Lenin kiwnął głową na znak, 
że rozumie i sam zaczął tłumaczyć: 
to bardzo dobrze, żem się pospieszył, 
książka jest potrzebna, wielu ro­
botników uczestniczyło w ruchu re 
wolucyjnym nieświadomie, żywioło­
wo, a teraz przeczytają „Matkę“ z 
wielkim dla siebie pożytkiem.

*

LECZ oto na ambonę wszedł Wło­
dzimierz Iljicz i, wymawiając 

we właściwy sobie sposób „r“, po­
wiedział: „Towari-szczy“. Wydało mi 
się, że mówi źle. Ale już po chwili, 
tak samo jak wszyscy inni, byłem 
„pochłonięty“ jego przemówieniem 
Po raz pierwszy słyszałem, by o naj­
bardziej skomplikowanych zagadnie­
niach polityki można było mówić w 
tak prosty sposób. Lenin nie próbo­
wał układać pięknych frazesów, lecz 
każde słowo podawał jak na dłoni, 
ujawniając z zadziwiającą łatwością 
jego właściwy sens. Bardzo trudno 
oddać niezwykłe wrażenie, jakie wy­
wierał.

„Mat- 
zadziwiająco żywe oczy 
łagodnym blaskiem; jak 
czyrał ją w rękopisie, 

u Ładyżnikowa. Odpo- 
że starałem się napisać

Jego ręka wyciągnięta naprzód i 
podniesiona nieco do góry dłoń, któ 
ra jakby ważyła każde słowo, odrzu­
cając frazesy przeciwników za­
stępując je ważkimi twierdzeniami, 
udowadniającymi prawo i obowiązek 
klasy robotniczej kroczenia własną 
drogą, nie zaś w ogonie burżuazji li­
beralnej i nawet nie obok niej — 
wszystko to brzmiało niepospolicie 
i było przezeń wypowiadane tak, 
jak gdyby mówił nie w swoim imię 
niu, lecz rzeczywiście z woli hi­
storii. Wewnętrzna spójnia, precy­
zyjność myśli, wyrazistość i siła mo­
wy, cała jiego postać na trybunie — 
to jak gdyby dzieło sztuki klasycznej; 
jest wszystko i nie ma nic zbytecz­
nego, żadnych zwrotów krasomów­
czych, a jeżeli nawet były, to nikt 
ich nie spostrzegł, stanowią bowiem 
coś tak naturalnego jak dwoje oczu 
w twarzy, pięć palców ręki.

Jeśli chodzi o czas — mówił kró 
cej niż inni mówcy, którzy wystę­
powali przed .nim, jeśli zaś o wraże­
nie — znacznie dłużej, odczuwałem 
to nie tylko ja, za mną towarzysze 
szeptali pełni zachwytu;

— Mocno gada...
Tak też było w rzeczywistości; 

każdy jego argument rozwijał się 
sam przez się dzięki zawartej w nim 
sile.

I

dobno miała być przejęta przez WSS?
— Podobno miała być przejęta, ale 

jakoś nie mogą się dogadać.
— W takim razie powiedzcie mi, 

czy byliście w fabryce i rożni a wiali­
ście z robotnikami na ten temat?

— Nie, ale fabryka przysłała nam 
pisemko.

NOWE UMOWY
Następnym tematem naszej rozmo­

wy była sprawa uposażeń. Związek^ 
dotychczas nie ma jeszcze dokładnych 
szczegółów nowej umowy. Teksty ma 
ją nadejść za kilka dni. Wtedy odbędą 
się zebrania z Radami Zakładowymi, 
a później zebrania fabryczne. Ponie­
waż wypłaty odbywają się dopiero 
około 7 każdego miesiąca. Związek u- 
waża, że do tego czasu Rady Zakła­
dowe zdążą przeprowadzić zaszerego­
wanie i sprawdzić listy płacy-

*
— Czy możecie mi powiedzieć, jak 

będzie prowadzone współzawodnictwo 
pracy w związku z wprowadzeniem 
nowej umowy zbiorowej?

— Przy oddziałach naszego Zwią­
zku nie istnieją komitety współza­
wodnictwa pracy. Komitet jest tylko 
przy Zarządzie Głównym. My mamy 
tyU<o kontrolować akcję współzawod­
nictwa, trudno więc coś mówić.

— W takim razie powiedzcie, czy 
odbywają się w podległych wam za­
kładach narady wytwórcze?

— Odbywają się co miesiąc.
— Gdzie odbyła się ostatnia narada 

i jakie sprawy były na niej porusza­
ne?

— Ostatnia narada była w fabryce 
Klawe, zaraz pokażę protokół, jaki 
dostaliśmy od Rady Zakładowej.

— A czy wy nie byliście na nara­
dzie?

— Nie.

O tym. że pracują nikt nie wątp;. 
Ale podstawą pracy związkowej jest 
kontakt z terenem. Kontakt z Radą 
Zakładową i z robotnikiem, z 
człowiekiem potrzebuj ącym
wskazówki i pomocy.

Niestety, niektórzy działacze
kowi zapomnieli o tym i zaczynają 
„urzędować“.

żywym 
często

związ-

’.nig)

Szkodnicy gospodarczy
przed sądem tu Gdańsku

Przed Sądem Okręgowym w Gdań 
sku rozpoczął się proces przeciwko 
11 byłym pracownikom przemysłu 
skórzanego, którzy dokonali nadużyć 
natury gospodarczej, działając na 
szkodę Skarbu Państwa i dążąc do 
osiągnięcia dla siebie korzyści mająt 
kowych. Na ławie oskarżonych za­
siedli m. in.:

Karol Borkowski, kierownik Pań­
stwowej Garbarni w Straszynie (pow. 
tczewskiego), Feliks Wądołowski kie 
równik składnicy Centrali Zbytu 
Przemysłu Skórzanego w Tczewie 
oraz magazynier Witalis Sarosiek.

10 modeli
codziennych sukien

Moda i życie Praktyczne
nr 3 K 244-1

. *
Wiem, że gdy przedstawiciele Zwią­

zku przeczytają ten artykuł, oburzą 
się, że mają przecież tyle pracy, że 
trudno im o wszystkim wiedzieć. Prze 
cięż wysyłają tyle okólników i otrzy­
mują tyle pism.

- prędzej rozdawał mąkę, cukier i ma-~ 
sto chorym lub osłabionym wskutek 
złego odżywiania towarzyszom. Za­
praszając mnie do siebie na obiad, 
powiedział:

— Poczęstuję was wędzoną rybą. 
Przysłali mi ją z As trach ani a.

Zmarszczył swe sokratesowe czoło, 
spojrzał z ukosa swymi wszechwidzą 
cymi oczami i dodał:

— Przysyłają, j-ak jakiemu dzie­
dzicowi! Jak ich odzwyczaić od tc 
go? Odmówić, nie przyjąć — będzie 
to obrazą. A dokoła wszyscy gło­
dują.

Niewybredny, wolny od nałogu pi 
cia wina i palenia tytoniu, zajęty 
od rana do wieczora ciężką, skompli 
kowaną pracą, absolutnie nie umiał 
troszczyć się o siebie, natomiast 
zwracał baczną uwagę na to. jak 
żyją towarzysze. Siedzi u siebie w 
gabinecie przy biurku, pisze szybko 
i mówi, nie odrywaliąc się od pracy:

— Dzień dobry, jak zdrowie? Za­
raz skończę. Pewien towarzysz na 
prowincji iwpadł w depresję, widocz 
nie jest zmęczony, trzeba mu dodać 
otuchy. Nastrój — to rzecz poważna! 

przy-

*\Ą7 CIĘŻKIM, głodowym roku 19-ym 
’ ’ nie przechodziły Leninowi przez 

gardło produkty, które mu przesyłali 
towarzysze, żołnierze i chłopi z pro­
wincji. Kiedy do jego nieprzytulnego 
mieszkania przynosili paczki, krzywił 
się, (był pełen zakłopotania i czym

Pewnego razu w Moskwie 
chodzę do niego, pyta mnie:

— Jedliście obiad?
— Tak.
— Czy nie „zalewacie“?
— Mam świadka, jadłem w 

łówce kremlowskiej.
— Słyszałem, że wstrętnie 

gotują.
— Nie powiem, że wstrętnie 

można by lepiej.
Zaczął od razu wypytywać: dlaczego 

źle, w jaki sposób polepszyć?

sto-

tam

ale

Z powosha Swku śnie sck 
koleiny oń ehiek powieś­
ci znmieśchny w -oej- 

siym nnmer^e

I mówi gniewnie:
— Cóż oni tam nie mogą znaleźć , 

doświadczonego kucharza? Ludzie 
pracują dosłownie do utraty przy­
tomności. Trzeba im dawać smaczne 
jedzenie, ażeby jedli więcej. Wiem 
że produktów mało i że są kiepskie, 
potrzebny jest wobec tego doświad­
czony kucharz — i przytoczył zda­
nie jakiegoś tam specjalisty do 
spraw higieny o roli smacznych za­
praw i procesie odżywiania i tra­
wienia.

Spytałem:
— Kiedyż to Wy zdążycie rozmy­

ślać o podobnych sprawach?
Zadał mi również pytanie:
— O racjonalnym odżywianiu?
I słowa te wypowiedział tonem, 

który dał mi do zrozumienia, że py­
tanie maje było nie na miejscu.

Zbyt mało uwagi zwracał na sie­
bie, by rozmawiać z innymi o sobie, 
i jak nikt inny potrafił milczeć o 
skrytych burzach w swojej duszy. 
Ale pewnego razu w Górkach, 
pieszcząc czyjeś dzieci, powiedział:

— Ci będą lepiej żyli, niż my. Wie 
le z tego, co nam przypadło w udzia­
le, oni nie doświadczą, ich życie bę 
dzie mniej okrutne.

I patrząc w dal, na wzgórza, na 
których rozpostarła się szeroko wieś 
dodał zamyślony:

— A przecież nie zazdroszczę im. 
Pokolenie nasze potrafiło dokonać 
pracy zadziwiającej pod względc 
swej wagi historycznej. Okrutno' 
naszego życia, narzucona nam pr:•• : 
warunki, znajdzie zrozumienie .i ? > 
stanie usprawiedliwiona. Wszystko 
znajdzie zrozumienie, wszystko!



ŻYCIE

21 stycznia 1924 - 21 stycznia 1949

WŁODZIMIERZ ILJICZ LENIN
lat temu, 21 stycznia 1924 r. w Górkach pod Moskwą zmarł Wło­

dzimierz Iljicz Lenin. Zwłoki przywieziono nazajutrz do Moskwy i ułożono 
W sali kolumnowej Domu Związków Zawodowych. Setki tysięcy ludzi ze 
brało się na tracie orszaku żałobnego, choć mróz 1 ył trzaskający i brnęło 
się w śniegu po kolana. Przy trumnie pełnili wartę honorową .Stalin, 
Dzierżyński, rodzina Lenina. Tu, na d tą trumną, wdowa po Leninie, Na 
dieżda Krupska, powiedziała cichym, zbolałym głosem: „Towarzysze, Le­
nin bardzo kochał lud,..“ W tych prostych słowach oddała najgłębszą, naj 
piękniejszą prawdę o Leninie.

Dziecko lf-letnie.

się w kwietniu 1870 r. w< Urodził 
iSymbirsku w rodzinie nauczyciela 
gimnazjalnego, wykształconej i po­
stępowej. Wielki wpływ na wychowa 
nie swych 6-ga dzieci miała matka, 
kobieta szlachetna i mądra, rozmiło 
iwana w literaturze i muzyce. Wło­
dzimierz był dzieckiem niezwykle ży 
,Wym i zdolnym. Zwłaszcza chętnie 
“uczył się języków, historii i literału 
ry. Już w młodym wieku był wrażli 
wy na nędzę i krzywdę ludzką, bun 
itował się przeciw wszelkiemu ucisko 
lwi, lubił czytać Czernyszewskiego, 
DDobrolubowa i Niekrasowa. W gim 
nazjum podejrzewano go o „niepra- 
lwomyślność“.

Młodzieńcze lala
Gdy miał 17 lat, na jego rodzinę 

Kpadł straszny cios. Został stracony 
jego starszy brat Aleksander, uczest­
nik „.narcdnickiego“ ruchu terrory- 
Stycznego. Wpłynęło to zapewne w 
poważnym stopniu na decyzję Leni 
na’ przystąpienia do walki rewolucyj 
nej,. Ale już wówczas 17-letni mło­
dzieniec zdawał sobie sprawę, że 
mimo ofiarności i bohaterstwa brata 
jego droga nie prowadziła do celu.

Lenin wstępuje na wydział prawny 
^uniwersytetu kazańskiego. Żyje pod 
Czułą opieką władz żandarmskich, a 
.4 grudnia 1887 r. zostaje po raz pierw

szy aresztowany za udział w rewolu­
cyjnym ruchu studenckim. Po kilku 
dniach zesłano go do wsi Koluszkino 
pod tajny dozór policji.

Mogli carscy żandarmi śledzić każ­
dy jego krok — ale nie mogli prze 
szkodzić temu, że stawał się rewolu 
cjonistą coraz bardziej świadomym 
dróg i celów walki. W tym właśnie 
okresie .gorącemu sercu, żelaznej woli 
i •wnikliwemu umysłowi przybywa 
w siskurs potężna broń — nauka 
marksizmu. Lenin pilnie czyta 
Marksa, Engelsa, Plechanowa. Rewo­
lucyjna młodzież Rosji była wówczas 
prawie w całości „narodnicka“ wal­
cząc z caratem drogą indywidualnych 
zamachów. Kapitalizm uważali ,.naro- 
dnicy“ za zjawisko „przypadkowe" w 
Rosji, liczyli na to, że socjalizm przyj 
dzie poprzez chłopską wspólnotę 
gminną. Lenin zwalczał te poglądy, 
był jednym z pierwszych konsekwent 
nych marksistów w Rosji.

W 1888 r. otrzymał on pozwolenie 
przeniesienia się do Kazania, potem 
pojechał do Samary. W kółkach re 
wolucyijnych propagował marksizm, 
zdobywając mu nowych zwolenników. 
Zdumiewał słuchaczy .swą erudycją i 
przenikliwym umysłem.

Już wtedy, w tych młodzieńczych 
latach, ujawniła się cecha, która w 
dużej mierze stanowi o geniainości 
Lenina: umiejętność stosowania mark 
sizmu do aktualnej rzeczywistości i 
wyciąganie zeń konkretnych wnios­
ków w danych warunkach.

Lenin kilkakrotnie próbował wstą­
pić ina uniwersytet, ale dopiero w 
1890 r. otrzymał zezwolenie na złoże 
nie egzaminu jako ekstern przy uni 
wersytecie w Petersburgu. W stycz­
niu 1892 r. otrzymał tytuł pomocnika 
adwokata przysięgłego. W swej prak 
tyce zawodowej broni przeważnie 
biednych chłopów. Jednocześnie nie­
ustannie pracuje w kółkach rewo­
lucyjnych, jeżdżąc po całym kraju 
Nadwołżańskim. który dzięki niemu 
wkrótce staje się jednym z głównych 
terenów rozpowszechniania marksiz­
mu.

Jednakże Lenina pociąga życie w 
ośrodku przemysłowym, robotniczym. 
Rwał się do szerokiej walki rewolu­
cyjnej. W sierpniu 1893 r. przeniósł się 
do Petersburga — miasta, które te 
raz 'cały świat nazywa Jego imie­
niem.

ność listy, ulotki, artykuły. Pisał 
mlekiem między wierszami książek. 
Robił sobie kałamarze z chleba, któ­
re, gdy wchodził dozorca, połykał. 
„Dziś zjadłem 6 kałamarzy“ — pisze 
w jednym z listów. W więzieniu za 
czyna pracować nad swą książką 
„Rozwój kapitalizmu w Rosji“.

Lenina nigdy nie opuszcza dobry 
humor. Zajęty głębokimi i odkryw­
czymi problemami, opracowujący już 
teraz plan rewolucji — gdyż tak mo­
żna nazwać program sformułowany 
w jego broszurze „Projekt i wyjaś-

No zesłaniu
W lutym 1897 r. Lenin zostaje ze 

słany na Sybir, Ok. 3-ch lat spędza 
we wsi Szuszenskoje oddalonej od 
kolei o 500 wiorst. Ale nic nie po­
trafi złamać jego energii i radości 
życia. Pracuje niezmordowanie, ale 
umie też wypoczywać. Odbywa dłu 
gie przechadzki, chętnie poluje, gra 
w szachy. W maju 1898 r. przyjeżdża 
do niego żona, również aresztowana 
— pozwolono jej spędzić zesłanie ra­
zem z Leninem. Lenin dużo rozma­
wia z chłopami, nawiązuje łączność 
z innymi zesłańcami, otrzymuje nie­
legalną literaturę.

Na zesłaniu Lenin napisał przeszło 
30 prac, m.in. „Rozwój kapitalizmu 
w Rosji“, „Zadania socjaldemokra­
tów rosyjskich“, „Przyczynek do cha 
rakterystyki romantyzmu ekonomicz­
nego“, „Projekt programu naszej par 
tii“. W pracach tych Lenin stawia

nienie programu partii socjaldemo­
kratycznej“ — nie jest on bynaj­
mniej typem „mola książkowego“ o 
ponurym usposobieniu, niewrażliwym 
na nic poza tymi najważniejszymi 
sprawami, jak sobie ludzie często wy 
obrażają teoretyka rewolucji. Jest za 
wsze jakiś prawie dziecięco pogod­
ny, umie się cieszyć każdym promy­
kiem słońca, każdym świergotem pta 
ka, każdą książką lubił zwłaszcza 
Tołstoja, Czechowa, Puszkina, Ler­
montowa — każdym żartobliwym sło 
wem współwięźnia.
- •

rozwija się niepokojące zjawisko w 
ruchu robotniczym — rewizjonizm i 
wynikający z niego oportunizm. A- 
taki rewizjonistów przeciw filozofii 
marksizmu kierują uwagę Lenina na 
filozofię. Zaczyna studiować Holba- 
cha, Helwecjusza, Kanta. Nie prze­
stoje jednak tęsknić za konkretną 
pracą polityczną i organizacyjną. My 
śli coraz bardziej o powstaniu par­
tii — jednej partii marksistowskiej, 
i pisma służącego jej celom.

Z początkiem 1900 r. skończył się 
okres zesłania Lenina. Cały rok pra­
wie poświęca organizowaniu pisma, 
które miało wyjść za granicą. Jeździ 
po całej Rosji, częściowo nielegalnie, 
gdyż zabroniono mu pobytu w wiel­
kich miastach.

Wielkość Lenina razu pewnego 
dziwnego mu zdobyła „wyznawcę“. 
Płk. żandarmerii Zubatow pisał w

»Przyjezdny
Kółka socjalistyczne istniały tu 

Już przed Leninem — zajmowały się 
(jednak marksizmem w sposób ab­
strakcyjny, oderwany od konkretnej 
jwalki robotniczej. Lenin od razu po­
stawił sobie za cel skierowanie grupy 
socjaldemokratów na tory praktycz­
nej pracy politycznej wśród mas.

Wkrótce „przyjezdny marksista“, 
Jak go nazywano, stał się kierowni­
kiem petersburskich socjaldemokra­
tów. Jego przemówienia i referaty, 
któro wnet stały się słynne, obalały 
Stare poglądy „narodnickie“. O jed­
nym z jego wystąpień pisze w swo­
ich wspomnieniach A. Uljanowa-Je- 
Jizarowa:

„Śmiało 1 zdecydowanie, z całym 
zapałem młodości i siłą przekona­
nia, ale uzbrojony również w wiedzę, 
zaczął rozbijać doktrynę narodni- 
ków, nie pozostawiając z niej ka­
mienia na kamieniu“.
Pisma polemiczne Lenina są pory­

wające przez ich język i sposób ar­
gumentowania. Choć jest to zawsze 
polemika gorąca, ostra, sarkastycz­
na ■.— nie ma w niej nic z ikraso-

marksista«
mówstwa, z efekciarstwa. Przekony- 
wujie w niej żelazna logika argumen 
tu, głęboka znajomość zagadnienia, 
namiętne poszukiwanie realnego wyj 
ścia. Te cechy można zaobserwować 
już w młodzieńczych pismach Lenina, 
m.in. w jego pierwszej słynnej1 książ. 
ce „Kto to są „przyjaciele ludu“ i 
jak oni wojują przeciw socjaldemo­
kratom“, rozprawiającej się z całym 
systemem poglądów „narodnickich“. 
Książkę tę nazwano prawdziwym ma 
nifestem rodzącej się rewolucyjnej 
partii marksistowskiej. Propaguje o- 
na 
szu 
jąc 
na 
wyzwoleńczej. Warto wspomnieć, że 
jednym z czytelników tej książki, 
który z miejsca zwrócił uwagę na 
niezwykłość autora, był pewien mło­
dy rewolucjonista w Tyflisie. Nazwi 
sko jego — Józef Stalin.

W r. 1894 poznaje Lenin Nadieżdę 
Krupską — odtąd jego żonę, przyja­
ciela i towarzysza pracy aż do śmier 
ci.

m.in. ideę rewolucyjnego soju- 
robotników i chłopów, wskazu- 
proletariatowi jego rolę hegemo- 
(przewodnika) narodu w walce

Prosty jak sama prawda
Lenin stale wykładał w kółkach 

robotniczych. Był bardzo łubiany 
przez robotników. Umiał mówić o 
sprawach najtrudniejszych w sło­
wach najprostszych, zrozumiałych 
dla każdego. Gorki opowiada w 
swych wspomnieniach, że kiedyś ja­
kiś robotnik powiedział o Leninie: 
„Jest prosty. Prosty jak sama praw­
da“.

Uważał, że od propagandy w cias­
nych kółkach trzeba przejść do sze­
rokiej agitacji wśród szerokich mas. 
Zaczął wydawać ulotki przy każdym 
strajku lub zaburzeniach w fabry­
kach. Był to zwrot w działalności 
fiocjal-demokratów rosyjskich, który

spowodował poważny rozwój ruchu 
robotniczego.

Następnym ważnym etapem, doko­
nanym pracą Lenina, było zjedno­
czenie wszystkich petersburskich kó­
łek marksistowskich w jedną organi­
zację, „Związek walki o wyzwolenie 
klasy robotniczej“. „Związek“ opar­
ty był na zasadach centralizmu. Był 
to już zalążek partii nowego typu. 
W grudniu 1895 r. policja rozgromi­
ła Związek i aresztowała wielu jego 
członków, m.in. Lenina.

14 miesięcy spędził Lenin w wię­
zieniu. Znalazł drogi, by stąd kiero­
wać organizacją, wysyłał na wol-

Mauzoleum w Moskwie

i
Portret Lenina wykonany sangwlną przez malarza Wasiljewa.

lamentarnych1 mówców. Ale zachwy­
ciła mnie wówczas w przemówieniach 
Lenina nie ta cecha. Zachwyciła 
mnie w przemówieniach Lenina nie- 

l zbita siła logiki, która nieco sucho, 
ale za to gruntownie opanowuje au­
dytorium, stopniowo elektryzuje je, 
a następnie bierze, jak się to mówi, 

i całkowicie do niewoli“.

Druga emigracja
Prześladowania policji zmuszają 

Lenina znowu do opuszczenia kraju. 
W grudniu 1907 r. rozpoczyna się 
okres jego drugiej emigracji, dłuższy 
i cięższy niż poprzedni, gdyż przypa­
da na lata reakcji i osłabienia ru­
chu robotniczego.

Ofensywa reakcji wpłynęła także 
na wzrost zamętu teoretycznego w ko­
łach marksistowskich, na rewizjo- 
nizm wobec marksizmu, przybierają­
cy najróżniejsze formy idealizmu fi­
lozoficznego. Lenin postanowił po­
święcić swą pracę tym zagadnieniom. 
Czy tylko ze względów zasadniczych, 
ideologicznych? Trudno u Lenina, któ 
ry był wcieleniem praktycznego 
marksizmu, robić takie rozróżnienia. 

„Kiedy masy przyswajają sobie no­
we i niesłychanie bosrate doświadcze­
nie bezpośredniej walki rewolucyj­
nej, wtedy walka teoretyczna o świa­
topogląd rewolucyjny, tj. o marksizm 
rewolucyjny, staje się hasłem dnia“ 
— pisze Lenin.
Nie ma u Lenina podziału zagad­

nień na teoretyczne i praktyczne — 
każda ulotka w sprawie jakiegoś 
strajku nasuwa głębokie wnioski te­
oretyczne, każda zaś rozprawa teore­
tyczna nasuwa konkretne wnioski 
praktyczne.

W roku 1909 wychodzi jego genial- 
’na książka „Materializm a empirio­

krytycyzm“. Jest to napisany popu­
larnie, niezwykle jasny wykład teo­
rii poznania materializmu dialektycz­
nego, z uwzględnieniem najnowszych 
zdobyczy nauk ścisłych.

Jednocześnie Lenin nadal kieruje 
partią w kraju. Zwrotnym punktem 
w działalności partii jest jej VI kon-

ferencja, która usunęła mienszew!* 
ków i była początkiem nowej, bol­
szewickiej partii.

Lenin przenosi się do Krakowa, by 
być bliżej Rosji. Lato spędza w Po­
roninie. Pozostaje tu aż do wojny.

Wśród zagadnień, opracowanych W 
' tym czasie przez Lenina, dużo miej-

Uc&eń gimnazjum 8 klasy w r. 1887 

sca zajmuje problem narodowościo­
wy, któremu poświęca wiele artyku­
łów, m. in. „Uwagi krytyczne w kwe­
stii narodowej“, „O prawie narodów 
do samookreślenia“ i in. Polemizując 
z różnymi fałszywymi poglądami bro 
ni namiętnie prawa do stanowienia 
o sobie, prawa do niepodległości na­
rodów ujarzmionych przez carat — 
w ich liczbie i Polski. Walczy o so­
lidarność klasy robotniczej, mas lu­
dowych tych narodów z rosyjskim 
ruchem robotniczym, o międzynaro­
dowy front walki z caratem i z ka­
pitalizmem.

Wojna

>

rozwiązuje podstawowe zagadnienia 
ruchu robotniczego: wypracowuje pro 
gram i taktykę partii, walczy z na- 
rodnictwem i z oportunizmem.

W ostatnich latach 19-go wieku

Pierwsza
r. Lenin wyjeżdża za 
jego tulaczej wędrów

W lipcu 1900 
granicę. Etapy 
ki — to Monachium, Londyn. Gene­
wa. 11 grudnia wychodzi pierwszy 
numer „Iskry“.

W 1902 r. wyszła genialna praca 
Lenina „Co robić?“, która była 
szczegółowym opracowaniem zasad 
ideologicznych nowej, marksistow­
skiej partii. Książkę tę podpisał on, 
po raz pierwszy, nazwiskiem, które 
odtąd stało się sztandarem — nazwi­
skiem Lenin.

W Rosji tymczasem narastał ruch 
rewolucyjny, odbywały się coraz 
częściej strajki i demonstracje. Rów 
nież chłopi powstali do walki, gro­
miąc majątki obszarnicze. Lenin u- 
trzymywał przez cały czas mimo ter 
roru policyjnego ścisły kontakt’ z or­
ganizacjami w kraju. O tym okresie 
pisze później Stalin:

„Bardzo nieliczni spośród tych, co 
pozostawali w Rosji, byli tak ściśle 
związani z rzeczywistością rosyjską, 
z ruchem robotniczym wewnątrz kra­
ju, jak Lenin, jakkolwiek w ciągu 
długiego czasu znajdował się za gra­
nicą. Zawsze, kiedy przyjeżdżałem 
do niego za granicę — w r. 1907, 
1908, 1912 — widziałem u niego sto­
sy listów, otrzymywanych od prak­
tyków w Rosji, i zawszę Lenin wie­
dział więcej, niż ci, którzy pozosta­
wali w Rosji".

Rok
1905, rok rewolucji,

tym czasie do władz carskich: „W 
rewolucji nie ma teraz nikogo więk­
szego niż Uljanow“, i domagał 
by go zabito. Nie można temu 

i rowi odmówić przenikliwości...

emigracja
W tym czasie nabrał ostrości kon­

flikt między Leninem a Plechano- 
wem na tle stosunku do liberalnej 
burżuazji oraz do kwestii chłopskiej. 
Lenin w broszurze „Do biedoty wiej 
skiej“, a potem w artykule „Program 
agrarny socjaldemokracji rosyjskiej“ 
dał uzasadnienie bolszewickiej poli­
tyki wobec chłopów, stawiając hasło 
odebrania obszarnikom całej ziemi.

Na zjeżdzie partii, odbytym w 1903 
,r„ rozgorzała walka z oportunistami 
zwłaszcza wokół statutu partii, wo­
kół paragrafu o członkostwie partii, 
który różnił ją od partii burżuazyj- 
nych, żądając od każdego członka 
partii aktywnej pracy. Zwyciężyli na 
zjeżdzie zwolennicy Lenina, których 
odtąd nazywano bolszewikami. Ale 
na skutek konfliktu z Plechanowem 
Lenin wystąpił z redakcji „Iskry“.

W swej książce „Krok naprzód, 
dwa kroki wstecz“ Lenin dał anali­
zę postawy bolszewickiej i miensze- 
wickiej, stworzył koncepcję scentra­
lizowanej i zdyscyplinowanej, rewo 
lucyjnej partii robotniczej.

Okres emigracji Lenina, okres 
walk z mienszewizmem, był okresem 
wypracowania przez Lenina ideolo­
gicznych i organizacyjnych podstaw 
partii bolszewickiej.

1905

się, 
zbi-

Wybucha wojna. Lenin wyjeżdża 
do Berna, potem do Zurychu. Z ma­
łej Szwajcarii, nie dotkniętej poża­
rem wojny, rozlega się na cały świat 
płomienne wezwanie Lenina: „Wojna 
wojnie! Obróćcie broń przeciw wła­
snym rządom imperialistycznym!“.

Lenin, przyzwyczajony do nader 
skromnych warunków, w tym okre­
sie żył w wyjątkowej nędzy. „Po­
trzebny mi jest zarobek, w przeciw­
nym razie umrę wprost z głodu“ — 
pisze w jednym z listów.

Mimo to pracuje dalej 
nącą energią. Wygłasza 
stosunku partii do wojny, organizu­
je wydawnictwo i kolportaż pism, 
utrzymuje kontakt z partią w kraju, 
co było teraz niesłychanie trudne, 
zwłaszcza, że kierownicy organizacji 
krajowej — Stalin, Mołotow, Swierd- 
łow i inni byli na zesłaniu lub w wię­
zieniu.

W tym gorącym okresie bezpośred-

Rok
Tłok 1917. W marcu wybucha po­

wstanie w Petersburgu. Wysiłki Le­
nina doprowadzają do tego, że przez 
Niemcy i Szwecję udaje mu się wró­
cić do Ptosji. „Niech żyje rewolucja 
socjalistyczna!“ — tym okrzykiem 
wita Lenin robotników i żołnierzy 
piotrogradzkich, którzy go oczekują 
na dworcu.

„Niech żyje rewolucja socjalistycz­
na!“ — to hasło rozpala w całym kra 
ju jasny płomień rewolucji. Wpływy 
bolszewików w masach wzrastały 
z każdym dniem, mimo ofensywy 
kontrrewolucji i zaciekłej nagonki na 
Lenina, której ukoronowaniem był 
rozkaz aresztowania 
szedł w nielegalność,

z niesłab- 
odczyty o

Nadszedł rok
do której — po klęsce Rosji w woj­
nie z Japonią 
na pancerniku
przewidział zbrojne powstanie w kra 
ju, przygotowywał doń organizacje 
partyjne. Zawsze boleśnie odczuwał 
swoje położenie emigranta — w tym 
okresie już nie mógł wytrzymać w 
Genewie. Z pomocą Gorkiego, wów­
czas już jego bliskiego przyjaciela, 
organizuje w Petersburgu wydawnic­
twa legalnego pisma „Nowaja Żyźń“. 
Wreszcie, w końcu r. 1905, przyjeż­
dża do kraju. Żyje w nielegalności.

Na konferencji w Tammersfors 
(Finlandia) Lenin spotyka po raz 
pierwszy „wspaniałego Gruzina“, jak 
go nazwał kiedyś — Józefa Stalina, 
którego przedtem znał tylko z kores

— dał sygnał bunt 
„Potiomkin“. Lenin

pondencji. Odtąd zaczyna się ich bli 
ska współpraca i wierna przyjaźń.

Zbrojne powstanie które ogarnęło 
Moskwę, Krasnojarsk, Nowosybirsk, 
Kronsztat i szereg innych miast, pra 
wie całą Gruzję, Ukrainę, Łotwę, zo- 
slaje krwawo stłumione. Ale bolsze 
włcy walczą dalej. Lenin — mimo 
ciężkich, nielegalnych warunków — 
przemawia na zebraniach, pisze, kie 
ruje prasą i organizacją partyjną.

Lenin był mówcą niezwykle su­
gestywnym. Pisze o tym Stalin:

nrnUi «??'ykłla • siła- - frzekonywania. piostota i jasnosc argumentacji, 
zwięzło I dla wszystkich zrozumiale 
zdania, brak pozy, brak zawrotnych 
gestów | błyskotliwych zdań, obli­
czonych na. efekt — wszystko to ko­
rzystnie wyróżniało przemówienia Le 
nina od przemówień zwykłych „par-

nich przygotowań do rewolucji, którą 
Lenin przewidział, nie zaniedbał 
swych badań naukowych. W r. 1916 
wydał książkę „Imperializm jako naj 
wyższe stadium kapitalizmu“. Lenin 
dał w niej słuszną definicję imperia­
lizmu i analizę kapitału finansowego, 
którego panowanie prowadzi do za­
ostrzenia przeciwieństw między kra­
jami kapitalistycznymi. Lenin do­
szedł do wniosku, że wobec nierów- 
nomierności rozwoju kapitalizmu i wo 
bec nieuchronnych kryzysów i wo­
jen, które go osłabiają — możliwe 
i realne jest zwycięstwo socjalizmu 
w jednym kraju. Oto przykład, jak 
bardzo konkretne i praktyczne zna­
czenie mają dla historii całej ludz­
kości teoretyczne prace Lenina.

W drugiej wydanej w tym czasie 
książce, „Państwo i rewolucja“, Le­
nin daje zarys nowej władzy pań­
stwowej, opartej na radach delega- 

I tów robotniczych.

1917
mywał ścisły kohtakt z KC partii, 
pracował nad zagadnieniem państwa 
i gospodarki socjalistycznej.

W październiku Lenin rzuca hasło 
powstania przeciw rządowi Kiereń- 
skiego. „Zwłoka równa się śmierci“ 
— pisze. Na wniosek Lenina Komitet 
Centralny określa 
Stalin opracowuje 
powstania, które 
w Piotrogrodzie.

Powstanie zwyciężyło. Rewolucja 
stała się faktem dokonanym. Zjazd 
Rad proklamował przejście całej wła 
dzy państwowej w stolicy i na pro­
wincji w ręce Rad. Na przewodniczą­
cego Rady Komisarzy Ludowych wy-

termin powstania, 
szczegółowy plan 

wreszcie wybucha

5

1

go. Znowu po- _ 
ale nadal utrzy brano Lenina.

Republika Rad 
jakiej nie zna- 
okresie niesły- 

się, niepokona- 
ujawniła się nowa 
Lenina — umiej ęt- 
państwem na wszyst

Zaczęła się epoka, 
ła dotąd historia. W 
chanych, zdawt loby 
nych trudności 
cecha geniuszu 
ność kierowania 
kich odcinkach

Na młodą republikę Rad zwaliła 
się obca interwencja niemal całej 
kapitalistycznej Europy. Kołczak na 
wschodzie Judenicz pod Piotrogro- 
dem, Denikin na południu, Wrangel 
na Krymie, piłsudczykowska Polska 
na zachodzie, cały kraj ogarnięty 
wojną domową przez blisko 3 lata. 
W ciężkich i krwawych bojach od­
pierała wroga — młoda Armia Czerwo 
na, armia robotników i chłopów.

Lenin i jego najbliżsi współpracow 
nicy pracowali dniem i nocą, poko­
nując wszystkie trudności, nie tra­
cąc przy tym perspektyw budowy 
socjalizmu. To w tym właśnie naj­
straszliwszym okresie, gdy groził za­
lew obcych wojsk, kontrrewolucja, 
głód — Lenin opracował gigantycz­
ny plan uprzemysłowienia i elektry­
fikacji kraju.

Lenin mówił:
„Zwycięży i utrzyma władzę ten 

tylko, kto wierzy w lud, kto zanurzy 
się w źródle żywej twórczości ludo­wej“.
Lenin wierzył w lud, i lud wierzył 

w Lenina. Dlatego zwyciężyli — Le­
nin i lud, który On obudził, On 
wadził.

Ludzie szczególnego pokroju
26 stycznia 1924 r., na posiedzeniu 

żałobnym, Stalin w imieniu partii 
przysięgał cieniom Lenina:

„My, komuniści, jesteśmy ludźmi 
szczególnego pokroju. Skrojeni je­
steśmy ze szczególnego materiału. 
Stanowimy armię wielkiego stratega 
proletariackiego, armię towarzysza 
Lenina. Nie ma nic chlubniejszego 
ponad zaszczyt należenia do tej armii. 
Nie ma nic chlubniejszego ponad 
miano członka partii, której twórcą 
i kierownikiem jest towarzysz Le­nin...

Odchodząc od nas, nakazał nam 
towarzysz Lenin wysoko dzierżyć 
wielkie miano członka partii i strzec 
jego czystości. Przysięgamy Ci, to­
warzyszu Leninie, że z honorem wy­
konamy to twoje przykazanie...

Odchodząc od nas, nakazał nam to­
warzysz Lenin strzec jedności na­
szej partii, jak oka w głowie. Przy­
sięgamy Ci, towarzyszu Leninie, że 
wykonamy z honorem również i to 
twoje przykazanie...

Odchodząc od nas. nakazał nam to­
warzysz Lenin strzec i umacniać 
dyktaturę proletariat.’- Pr"- r mv 
Ci, towarzyszu Leninie, że nie będzie­my szczędzili swych sił, aby wyko­
nać z honorem i to Twoje przykaza­nie...

Odchodząc od nas. nakazał nam to­
warzysz Lenin wzmacniać ze wszy­
stkich sił 'sojusz robotników 1 chło­
pów. Przysięgamy Ci, towarzyszu Le­

pro-

ninie, ze wykonamy z honorem 
nież i to Twoje przykazanie...

Towarzysz Lenin mówił nam __
ustannie o konieczności dobrowol­
nego związku narodów naszego kra­
ju, o konieczności ich braterskiej 
współpracy w ramach Związku Re­
publik.

Odchodząc od nas, nakazał nam to­
warzysz Lenin wzmacniać i rozsze­
rzać Związek Republik. Przysięgamy 
Ci, towarzyszu Leninie, że wykonamy 
z honorem również i to Twoje przy­kazanie...

Lenin wskazywał nam niejedno­
krotnie, że wzmocnienie Armii Czer­
wonej i jej doskonalenie jest jednym 
z najważniejszych zadań naszej par­
tii... Przysięgnijmy więc, towarzysz®, 
ze nie będziemy szczędzili sił, aby 
wzmocnić naszą Armię Czerwoną, 
naszą Flotę Czerwoną...

Odchodząc od nas. nakazał nam 
towarzysz Lenin wierność zasadom 
Międzynarod :>w<i Komunistycznej. 
Przysięgamy Ci, towarzyszu Leninie, 
zę nie będziemy szczędzili swego ży­
cia, by wzmacniać i rozszerzać zwią­
zek mas pracujących całego świata— 
Międzynarodówkę. Komunistyczną.
Słowa tej przysięgi zostały dotrzy» 

manę. Zostały dotrzymane dzięki te­
mu, że Lenin slworz.il mocne, narzę­
dzie władzy Ludu — partię. Zostały 
dotrzymane dzięki temu, że partią 
tą od śmierci Lenina kierował i kie­
ruje Józef Stalin. Ed W.
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